
SETKI TYSIĘCY współ 
zawodniczących w 

naszym przemyśle, x któ­
rych około 20 000 posiada 

jui uprawnienia do tytułu 
„Przodownika pracy*, wzglę­
dnie „Zasłużonego przodow. 
nika pracy* stanowią powa­
żną rezerwę dla wysuwania 
robotników na kierownicze 
stanowiska.

(Z przemówienia Prezy. 
denta Bieruta na IV Plenum 
KC PZPR).

■»

o podpisaniu układu między Rzeczpospolitą Polską 
a Niemiecką Republiką Demokratyczną

|— p wytyczaniu ustalona), i Łstniajacaj,

WARSZAWA (PAP). W DNIU 6 LIPCA BR. PRZYBYŁA DO 
MIEJSCOWOŚCI GRANICZNEJ ZGORZELEC NAD NYSĄ 
ŁUŻYCKĄ DELEGACJA RZĄDOWA NIEMIECKIEJ REPUBLI­
KI DEMOKRATYCZNEJ CELEM PODPISANIU UKŁADU O 
WYTYCZENIU USTALONEJ I ISTNIEJĄCEJ GRANICY MIĘ­
DZY POLSKĄ A NIEMCAMI.

W skład delegacji wchodzi­
li:

Przewodniczącej delegacji — 
Otto Grotewohl, prezes rady 
Ministrów, Georg Dertinger, 
minister spraw zagranicznych, 
Heinrich Rau, minister plano­
wania, Georg Handke, minister 
handilu zagranicznego, handlu 
wewnętrzno-niemieckiego i za­
opatrzenia materiałowego, dr 
Geyer, sekretarz stanu w kan­
celarii państwa, Anton Acker- 
mann, sekretarz stanu w mini­
sterstwie spraw zagranicznych, 
Hans Wamke, sekretarz stanu 
w ministerstwie spraw wewnę­
trznych, Wiili Rumpf, sekre-

tara w ministerstwie finansów 
oraz wyżsi urzędnicy minister­
stwa spraw zagranicznych NRD.

Delegację rządową' Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
powitali:

Józef Cyrankiewicz, prezes 
rady ministrów, Hilary Cheł- 
chowski, wiceprezes rady mini­
strów, Stefan Wierbłowski, 
kierownik ministerstwa spraw 
zagranicznych, Stefan Jędry- 
chowski, minister, zastępca 
przewodniczącego państwowej 
komisji planowania gospodar­
czego, . Jan Rabanowski, mini­
ster komunikacji, Adam Ra­
packi, minister nauki i szkół

GRANICA NA ODRZE I NYSIE jest granicą pokoju, 
gwarantującą normalny, pokojowy rozwój stosunków 
polsko-niemieckich; jest ona zarazem jedna z pod­

staw pokojowego rozwoju Europy.
Imperializm anglo - amerykański, który za wszelką cenę 

pragnie odbudować faszystowskie Niemcy dla stworzenia z 
nich bazy wypadowej dla armii imperialistycznej, podsyca re­
wizjonistyczne prądy wśród niedobitków hitleryzmu z Niem­
czech zachodnich i usiłuje kwestionować naszą zachodnią gra­
nicę.

W poprzek tym imperialistycznym dążeniom stanął naród 
niemiecki, skupiony wokół rządu Niemieckiej Republiki De* 
mokrałycznej. Przez usta rządu NRD naród niemiecki oświad­
czył, iż pragnie granicy na Odrze i Nysie. Jedynej granicy, 
która gwarantuje pokój i przyjaźń między dwoma narodami. 
Takj jest sens podpisanego właśnie układu o wytyczeniu u- 
stalonej i istniejącej polsko-niemieckiej granicy państwowej.

W deklaracji warszawskiej rządu RP i rządu NRD czy­
tamy:

„W interesie dalszego rozwoju i pogłębienia dobro sąsiedz­
kich stosunków i przyjaźni między narodem polskim a nie­
mieckim leży wytyczenie ustalonej i istniejącej między obu 
państwami nienaruszalnej granicy pokoju i przyjaźni na 
Odrze i Nysie Łużyckiej*'.'

W tych słowach naród niemiecki ostatecznie zaakceptował 
granice na Odrze i Nysie. W tych słowach oba narody dały 
jeszcze raz wyraz dążeniu do dobrosąsiedzkich stosunków, 
podpisując układ, oba narody podtwierdziły to czynem.

Doniosły ten akt świadczy, że stosunki między Polską Ludo­
wą a Niemiecką Republiką Demokratyczną weszły w fazę nie 
tylko dobrosąsiedzkiej przyjaźni, ale realnej pokojowej 
współpracy.

Niemiecka Republika Demokratyczna zawarła podobne u- 
kłady również z Ludową Republiką Czechosłowacką. NRD 
związała się przyjaźnią i sojuszem z sąsiadującymi z nią kra­
jami demokracji ludowej. Oznacza to, że Niemiecka Republika 
Demokratyczna raz jeszcze mocno i trwale związała się z obo­
zem pokoju i postępu, zmocniła swoim realnym akcesem obóz 
pokoju i postępu.

Imperialiści, jak to wykazuje haniebna agresja na Korei, 
niosą wojnę. Obóz postępu, skupiający wszystkie siły demo­
kratyczne wokół Związku Radzieckiego — jak pokazuje dekla­
racja warszawska i podpisany obecnie układ niesie pokój i 
budowę dobrobytu. Imperialiści pragną ujarzmić, narody prze­
kreślić ich granicę, gwałcić ich suwerenność. Obóz pokoju i 
postępu umacnia wolność narodu, utrwala przyjazne, bratnie 
granice, które łączą narody, pogłębią i utrwalą suwernność 
narodów.

Podpisany obecnie układ staje się ostatecznym przypieczę­
towaniem wspólnej deklaracji obu rządów oraz układów war­
szawskich. Fakt ten świadczy o pełnej i szybkiej realizacji 
tych układów; dobrosąsiedzkie stosunki polsko-niemieckie 
toczą się już dziś normalnym torem z pożytkiem dla obu kra­
jów.

Cena 5 zł

IELKOPOLSKI
RokVI ABC Poznań, sobola 8 lipca 1950 r. Nr 186 (1925)
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po/sńo - niemieckiej 
granicy pańsiuonej
wyższych, Stefan Dybowski, 
minister kultury i sztuki, Cze­
sław Bay-er, wiceminister han­
dlu zagranicznego, jak również 
wyżsi urzędnicy ministerstwa 
spraw zagranicznych oraz 
przedstawiciele misji dyploma­
tycznej NRD w Warszawie z 
ambasadorem Fryderykiem 
Wolfem na czele.

Ze strony władz wojewódz­
kich gości powitali: Przewodni­
czący Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej Józef 
Szłapczyński. w irp;enki woj­
ska polskiego dowódca okręgu 
wojskowego gen. Strażewski 
oraz przedstawiciele władz wo­
jewódzkich, miejskich, partii 
politycznych i licznie zgroma­
dzona ludność.

Przy powitaniu kompania WP 
oddała honory wojskowe. Or­
kiestra WP odegrała polski i 
niemiecki hymn państwowy.

Po powitaniu członkowie obu 
delegacji rządowych udali się 
do Domu Kultury miasta Zgo­
rzelec, gdzie nastąpiło podpi­
sanie układu o wytyczeniu u- 
stalonej' i "istniejącej granicy 
między Polską a Niemcami.

Po przybyciu obu delegacji 
rządowych zgromadziły się na 
rynku miasta Zgorzelec wielo­
tysięczne rzesze ludności miej­
scowej oraz przybyłe z pol­
skich . miejscowości granicznych 
liczne delegacje fabryk i za­
kładów pracy, partii politycz­
nych, związków zawodowych i 
organizacji społecznych.

Na wiec zgromadzonej 
ności przybyły również z 
nicznych miejscowości 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej liczne delegacje nie­
mieckich zakładów pracy oraz 
organizacji politycznych i spo­
łecznych, które przvłąC7vłv się 
do wiecu ludności polskiej, 
organizując z okazji podpisa­
nia układu wspóln ą

stację polsko-niemiecką " na 
rzecz pokoju i przyjaźni mię­
dzy obu narodami.

Do zgromadzonej ludności 
polskiej i niemieckiej przemó­
wili owacyjnie witani premier 
Józef Cyrankiewicz i premier 
Otto Grotewohl. Historyczny 
akt podpisania układu granicz­
nego został entuzjastycznie po­
witany przez zgromadzone rze­
sze ludności obu narodów.

W godzinach wieczornych, 
premier Józef Cyrankiewicz 
wydał przyjęcie dla przyby­
łych gości.

Delegacja rządowa Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
opuściła Zgorzelec około god®. 
22, żegnana przez członków de­
legacji polskiej Zi premierem 
J. Cyrankiewiczem na czele o- 
raz przez przedstawicieli władz 
wojewódzkich, miejscowych . i 
zgromadzoną ludność.

Tekst układu między Rzecz­
pospolitą Polską a Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną o wytyczeniu usta­
lonej i istniejącej polsko- 
niemieckiej granicy pań­
stwowej, jaki został podpi­
sany z upoważnienia Pre­
zydenta R. P„ przez Józefa 
Cyrankiewicza 
Wierbłows kiego 
poważnienia 
NRD przez Otto 
i Georga Dertingera, poda- 
jemy na stronie drugiej.

i Stefana 
oraz z u- 
prezydenta 

Grotewohla

lud- 
gra- 
Nie- Masowe zobowiązania produkcyjne 

robotników polskich i młodzieży
manife-

Amerykana tworzę 
ośrodki 

ńiMm

ii memczech zachodnich
BERLIN (PAP). Jak donosi z 

Monachium Agencja ADN, a- 
merykańskie władze okupacyj­
ne przystąpiły do organizowa­
nia grup szpiegowskich spo­
śród tzw. „osób przesiedlonych" 
znajdujących się w obozach na 
terenie Niemiec Zachodnich.

Spośród tych „osób przesied­
lonych" władze amerykańskie 
wybierają mężczyzn w wieku 
do lat 35, dobrze znających ję­
zyki i obyczaje ludności kra- 
jów ws cho dnio-europe j sk i ch.
Amerykańska służba wywia­
dowcza sprawdza dokładnie 
personalia i dotychczasową 
działalność tych agentów, a na­
stępnie zmusza ich do podpisy­
wania zobowiązań do roboty 
szpiegowskiej lub dywersyjnej 
na okres co najmniej trzyletni. 
Za ujawnienie celów i zadań 
organizacji sz-piegowskich 
gentom grozi kara śmierci.

dla uczczenia Święta Odrodzenia
zobowiązania po-WARSZAWA (PAP). Wszystkie 

dejmowane dla uczczenia święta 22 lipca przeniknięte 
są wolą przedterminowej realizacji zadań pierwszego 
roku planu 6-letniego. Wzmożenie produkcji i przed­
terminowe wykonanie planów przyczyni się do wygo­
spodarowania wielomilionowych sum.njji!

| Mościce Na czoło o- 
statnio pod ę* 
tvch zobowfą- 

u chwała załóg?
w

zań wysuwa się 
zakładów przemysłowych 
Mościcach. Załoga postanowiła 
dla uczczenia Święta Odrodze­
nia przyśpieszyć o 31 dni rea­
lizację planu, który zobowią­
zano się ukończyć w dniu 30 
listopada rb. oraz przez prze­
prowadzenie w skróconym ter­
minie remontu maszyn w jed­
nym z działów fabryki, zaosz­
czędzić 116 milionów złotych.

... Załoga za-Warszawa kładów tm. 

................... Georgi Dymi­
trowa — w stolicy — posta­
nowiła wygospodarować 20.751 
tys. zł. Spośród poszczególnych 
brygad wyróżnił się w rej. fa­
bryce zespół Edwarda Karwata, 
który postanowił oodnieść wy­
dajność pracy ze 126 proc, o- 
becnie wykonywanej normy do 
136 proc, normy.

Warszawa kładów

Nadal wy­
sokie zobo­
wiązania pro­

dukcyjne podejmują włóknia­
rze łódzcy. Owacynie przyj­
mowała załoga zakładów PZPB 
im. 1 Maja wystąpienia towa­
rzyszy pracy, składających zo­
bowiązania produkcvjne. Zer­
wała się burza oklasków gdy 
prządka Stanisława Kubiak o- 
świadczyła: .'.Dla uczczenia
święta 22 lipca przechodzę na 
obsługę 6 stron", W ten spo­
sób ob. Kubiak będzie obsługi­
wała trzy maszyny przędzalni­
cze. z których każda ma dwie 
strony do obsługiwania. Za jej 

6
z

Łódź

przykładem obsługiwania 
stron podjęły się prządki 
przędzalni cieńkoprzędnej.

Kolejarze 
węzła PKP Po­
znań —- Fra- 

nowo przez skrócenie czasu na­
praw i remontów zaoszczędzą 
ponad półtora miliona zł.

Poznań

a-

Nota rumuńska

! Gromieni przez wojska ludowe 
żołnierze amerykańscy w Korei 

uciekają z pola walki
LONDYN (PAP).. Korespondent wojenny Agencji Reutera 

donosi z frontu w Korei Południowej że w dniu wczorajszym 
oddziały pancerne 1 piechota armii północno-koreańskief oto­
czyły a następnie rozbiły oddział amerykański w pobliżu miej­
scowości Osan, położonej w odległości 18 km na południe od 
Suwon. Niedobitki rozbitego oddziału amerykańskiego uciekły 
z pola walki i dotarły do głównej kwatery wojsk amerykań­
skich. ----------------------------------------- ’
Korespondent agencji Rute- 

ra podaje, że był obecny w 
sztabie amerykańskim, gdy do­
wódca ro-zbitego oddziału — 
pułk. Terry Miller składał mel­
dunek. Pułk. Miller zakomuni­
kował, że po krótkiej walce z 
czołgami północno-koreański- 
mi, gdy do walki wk-uczyła 
piechota północno-koreańska, 
wydał rozkaz cofnięcia się. Żoł­
nierze amerykańscy zostawili 
na polu walki rannych, zabi­
tych ora-z ca'y sprzęt wojenny. 
St aty amerykańskie wynoszą 

1 i do 20 proc. Składu odlziału 
uczestniczącego w walre.

* * *

zwró- 
paple- 
nastę-

szpiegów i

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Tokio, że lot­
nicy amerykańscy skarżą się, 
iż amerykańskie samoloty ra­
kietowe nie nadają się do wal­
ki, ponieważ nie mogą odp>- 
w ednio manewrować w wal­
kach powietrznych z samolota­
mi nierakietowymi. Nadto sa­
moloty rakietowe zużywają 
znacznie więcej paliwa, niż sa­
moloty na napędzie spalinowym 
wobec czego mogą one krążyć 
nad określonym celem nie wię­
cej niż 15—20 minut.

do nuncjatury papieskiej 
w Bukareszcie

BUKARESZT (PAP). Jak 
podaje rumuńska agencja tele­
graficzna, 4 lipca ministerstwo 
spraw zagranicznych rumuń­
skiej Republiki Ludowej 
ciło się do nuncjatury 
skiej w Bukareszcie z 
pującą notą werbalną:

Proces grupy
zdrajców, któ^y odbył się 
przed trybunałem wojskowym 
w Bukareszcie między 28 a 30 
czerwca 1950 r- wykazał, ża 
członkowie nuncjatury papie* 
skiej w Bukareszcie posługiwa­
li się swymi przywilejami dy­
plomatycznymi, celem miesza­
nia się w wewnętrzne sprawy 
Rumuńskiej Republiki Ludowej. 
Byli oni inicjatorami, kierów" . 
nikami i czynnym} uczestnika­
mi machinacji gruoy szpiegów 
skazanych przez sąd. o którym 
wyżej mowa. Tego rodzaju 
działalność jest całkowicte 
przeciwna zasadom dyplomaty­
cznym.

Haeód francuski potapia 
agrest iiwlsl® Meiwńsftli 

w KOREI

biura politycznego
Pa-rtii Komunisty-

burzliwą owacją,
wobec

GENEWA (PAP). W wypełnionej po brzegi sali Mutua- 
litć w Paryżu odbył się pod przewodnictwem Thoreza wielki 
wiec, poświęcony, interwencji amerykańskiej na Korei i kryzy­
sowi rządowemu we Francji.
Na trybunie zasiedli wokół 

Thoreza Duclos, Marty j inni 
członkowie 
Francuskiej 
cznej.

Powitany
Thorez stwierdził, że 
niezadowolenia mas coraz tru­
dniej rządzić we Francji hi- 
dziom partii amerykańskiej. 
Długotrwały kryzys minsterial. 
ny jest spowodowany uporem 
kół rządzących sprawowanra 
władzy przeciwko ludowi.

Prowokacja faszysty Lj Syn 
Mana miała umożliwić tema 
dyktatorowi utrzymanie s!ę, 
przy władzy i ułatwić inter-1

wencję wojskową USA w Ko­
rei. Kóreańska Republika Lu­
dowa udzieliła prowokatorom 
piorunującej odprawy, lecz im­
perialiści amerykańscy, gwał­
cąc zasady i statut OŃZ, wy­
stąpili zibrojnie przeciw Korei 
i Chinom i postanowili jesz­
cze czynniej uczestniczyć w ha­
niebnej wojnie przeciwko naro­
dowi vietnamskiemu.

Przywódcy obozu imperiali­
stycznego pragną wtrącić świat 
w otchłań trzeciej wojny. Na 
szczęście jednak potęga i wota 
pokoju ZSRR przeszkodziła 
rozszerzeniu sie konfliktu.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Kraków W woj. kra­
kowskim po­
ważne zobo­

wiązania produkcyjne podjęli 
robotnicy zakładów metalurgi­
cznych w Białe' Krakowskiej. 
Ogólna wartość dodatkowej 
produkcji uzyskanej do dnia 22 
lipca br. wyniesie ok. 100 mil. 
złotych.

Lublin Poważne zo­
bowiązania 

podęłj robot­
nicy Państw. Zakł. Mechanicz­
nych w Pasłęku. Załoga tvch 
zakładów postanow;ła wykonać 
roczny plan do 1 crudńia rb., 
co pozwoli na wygospodarowa­
nie 8 mil. złotych.

Na czoło zo’
AaIvwiV@ bowiązań pod- 

.. ........... .. jętych przez 
młodzież wieiska wop katowic­
kiego wvsuwają się zobowią­
zania młodzieży ZMP-owskiej 
pow, oleskiego, która w ra­
mach Czynu Lipcowego pos a* 
nowiła zorganizować 100 mło­
dzieżowych brygad żniwnych. 
Brygady te przepracują w cza­
sie żniw ponad 4030 roboczo- 
dniówek



a Niemiecka Republiką Demokratyczną
*

o wytyczeniu ustalonej i istniejącej

poisko - niemieckiej ęgranicy państuoujei

Masowym szkoleniem kadr 

uczą przodujący robotnicy Suię/o 22 lipca

Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej i Prezydent Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, 
pragnąc dać wyraz woli utrwa­
lenia pokoju powszechnego i 
chcąc przyczynić się do wiel­
kiego dzieła zgodnej współpra­
cy miłujących pokój narodów, 
zważywszy, że współpraca ta 
między narodem polskim i nie­
mieckim stała się możliwa dzię- 

, ki rozgromieniu niemieckiego 
faszyzmu przez ZSRR i postę­
pującemu rozwojowi sił demo­
kratycznych w Niemczech oraz 
chcąc po tragicznych doświad­
czeniach hitleryzmu stworzyć 
niewzruszone podstawy dla po­
kojowego i dobrosąsiedzkiego 
współżyć’a obu narodów, prag­
nąc ustabilizować i umocnić 
wzajemne stosunki w oparciu 
o porozumienie poczdamskie, 
ustalające granice na Odrze i 
Nysie Łużyckiej, realizując po­
stanowienia warszawskiej de- 

. klaracji rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej i delegacji rządu tym­
czasowego Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej z dnia 

, 6 czerwca 1950 roku, uznając 
ustaloną i istniejącą granicę 
jako nienaruszalną granicę po­
koju i przyjaźni, która nie dzie­
li, lecz łączy oba narody, — 
postanowili zawrzeć niniejszy 
układ i mianowali jako swych 
pełnomocników: Prezydent Rze­
czypospolitej Polskiej — pana 
Józefa Cyrankiewicza, prezesa 
Rady Ministrów, pana Stefana 
Wierbłowskiego, kierownika 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych, Prezydent Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — 
pana Otto Grotewohla, prezesa 
Rady Ministrów, pana Georga 
Dertingera, ministra spraw za­
granicznych, którzy po wymia­
nie swych pełnomocnictw, u- 
znanych za sporządzone w do­
brej i należytej formie, zgodzili 
się na następujące postanowie­
nia:

Artykuł 1
Wysokie układające się stro­

ny zgodnie stwierdzają, że u- 
stalona i istniejąca granica, 
biegnąca od Morza Bałtyckie­
go wzdłuż linii na zachód od

Szeroko zakroiona akc?a oszczędnościowa
jako „Czyn Lipcowy" 

w pow. wschowskim
W pow. wschowskim zobo- 

wiązania produkcyjne w ra= 
mach „Czynu Lipcowego” jako 
pierwsze zgłosiło Koło Zw. 
Zaw. Prac. Państw, przy prezy? 
dium PRN we Wschowie, któ­
rego członkowie podjęli akcję 
oszczędnościową w podróżach 
służbowych, w wydatkach na 
utrzymanie porządku oraz w 
wydatkach’ kancelaryjnych — 
na ogólną sumę zł 105.000.

W ślad za nimi poszli pra- 
cownicy Wydziału Komunika? 
cyjnego przy Prezydium PRN 
we Wschowie.

W ramach akcji żniwno=omło« 
towej jako „Czyn Lipcowy" na 
specjalny apel Pow. Rady Zw. 
Zaw. we Wschowie zaplanowa- 
na została wydatna pomoc dla 
PGR?ów. Wszystkie zakłady 
pracy, spółdzielnie i instytucje 
będą brały udział w akcji żniw? 
no-omlotowej. Codziennie 200 
ludzi będzie zatrudnionych po 
4 godziny. Natomiast w niedzie- 
le i święta poświęcony zostanie 
tej pracy cały dzień. Prace roz« 
poczęte zostaną już 10 lipca.

(trz)
w Krośnie Odrzańskim

Pracownicy PZGS»u postano? 
wili przez zobowiązanie wzmo- 
żonej pracy zaoszczędzić w su­
mie 470.000,— zł. Fabryka Wód 
Gazowych — postanowiła dać 
o 1500 butelek limońiady ponad 
normę, co Stanowi 32.300 z} o? 
szczędności. Składnica Złomu 
wysłać ponad plan 15 ton złomu
— 69.000,— zł oszczędności.

Pozostali pracownicy podjęli 
różne prace tak w ulepszeniu 
jak 1 zaopatrzeniu Gm. Sp. we 
wszystkie towary potrzebne 
wsi. (L. I.)

i w Gorzowie
Pracownicy prezydium M.R.N.

— jako jedni z pierwszych w 

Młodzież akademicka zasłu# 
żony odpoczynek wakacyjny 
połączy z szeroko zakrojoną 
pracą społeczną. Wydział Pra­
cy Społecznej Żarz. Okr. ZAMP 
zajął się zorganizowaniem róż? 
nego rodzaju ekip. Już 2 lipca 
wyjechała 35-osobowa brygada 
traktorzystów studentów S. I. 
do Szczecina- aby tam przez 
dwa miesiące pracować przy 
żniwach w PGReach okręg 
Szczecin=Południe. Druga gru- 
pa w liczbie 60 osób wyjedzie 
15 lipca.

Innym rodzajem pracy spo­
łecznej jest organizowane am- 
bulatoriów medycznych. W Der? 
czewie. woj. szczecińskie, uru­
chomione zostanie 10 lipca am­
bulatorium. gdzie studenci me­
dycyny i stomatologii będą le­
czyć miejscową i okoliczną lud? 
ność. Z dniem 26 bm. rozpocz? 
nie pracę na terenie PGR?ów 
okr. Szczecin-Poludnie. Dziw­
nów, Derczewo i Stare Draw? 

mieście postanowili konkretny? sko studencka ekipa filmowa,

miejscowości Świnoujście i da­
lej wzdłuż rzeki Odry do miej­
sca, gdzie wpada Nysa Łużyc­
ka oraz wzdłuż Nysy Łużyc­
kiej do granicy czesko-słowac­
kiej, stanowi granicę państwo­
wą między Polską a Niemcami.

Artykuł 2
Polsko - niemiecka granica 

państwowa, wytyczona w myśl 
niniejszego układu rozgranicza 
również w linii prostopadłej 
przestrzeń powietrzną, morską 
i wnętrze ziemi.

Artykuł 3
Dla wytyczenia w terenie 

polsko-niemieckiej granicy pań­
stwowej wymienionej w art. 1, 
wysokie układające się strony 
powołują mieszaną komisję 
polsko-niemiecką z siedzibą w 
Warszawie.

Komisja ta składa się z 8 
członków, z których czterech 
mianuje Rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej i czterech rząd tym­
czasowy Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Artykuł 4
Mieszana komisja polsko- 

niemiecka zbierze się nie póź­
nie! niż w dniu 31 sierpnia 
1950 roku celem podjęcia czyn­
ności, wskazanych w art. 3.

Artykuł 5
Po dokonaniu wytyczenia w 

terenie granicy państwowej, 
wysokie układające się strony 
zawrą akt o wykonaniu wyty­
czenia państwowej granicy mię­
dzy Polską a Niemcami.

Artykuł 6
W wykonaniu wytyczenia 

polsko- ni e mi eck i eg granicy 
państwowej wysokie układają­
ce się strony zawrą porozu­
mienie w sprawie przejść gra­
nicznych, małego ruchu gra­
nicznego i żeglugi na wodach 
pasa granicznego.

Porozumienia te będą zaw.ar- 
te w ciągu miesiąca po wejściu 
w życie wymienionego w art. 5 
aktu o wykonaniu wytyczenia 
państwowej granicy między 
Polską a Niemcami.

Artykuł 7
Układ niniejszy podlega raty­

fikacji, która powinna nastąpić 
w terminie możliwie najkrót- 

zbli-mi zobowiązaniami uczcić 
żającą się 6 rocznicę powstania 
Manifestu PKWN, W ramach 
„Czynu Lipcowego" zobowiąza- 
li się całkowicie odgruzować 
narożnik zbiegu ulic Gen. Sb 
korskiego i św. Wojciecha oraz 
wykopać 50 m rowów pod bu* 
dujący się rurociąg wodociągom 
wy z Kłodawy do Gorzowa.

Szczególnie doniosłe znaczę? 
nie dla miasta to drugie zobo? 
wiązanie i gdyby tak... inne za- 
kłady pracy podjęły podobne 
zobowiązania — to paląca kwe« 
6tia uruchomienia wodociągów 
zostałaby poważnie przyśpie­
szona. (rb) 

Poznańscy studenci wiozą wsi 
oświatę, kulturę i zdrowie

i i

szym. Układ wejdzie w życie 
w chwili wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych, która odbędzie 
się w Berlinie.

W dowód czego pełnomocni­
cy podpisali układ niniejszy i 
zaopatftyli go swoimi pieczę­
ciami.

Artykuł 8
Sporządzono dnia 6 lipca 1950 

roku w Zgorzelcu w dwu e- 
gzemplarzach, każdy w języku

Strajki robotników belguskith 
wyrazem protestu 

przeciwko powrotowi Leopolda III
BRUKSELA (PAP). W li­

cznych kopalniach Belgii połu­
dniowej odbyły się w czwarte* 
jednogodzinne strajki na znak 
protestu przeciwko projektowi 
powrotu Leopolda III na trou. 
Strajiki objęły kilka tysięcy 
górników i rozpoczęły się w 
chwili, gdy parlament belgijski 
zebrał się na sesję nadzwyczaj­
ną dla przeprowadzenia głoso­
wania nad ustawą, znoszącą 
regencję i przywracającą Leo­
poldowi III prawa do tronu.

Strajki rozpoczęły się w po-’ 
łudniowych zagłębiach węglo­
wych Mons i Charlero!, a na­
stępni© objęły fabryki metalowe.

- (Dokończenie ze str. 1)
ZSRR nie chce wtrącać się w 
wewnętrzne sprawy żadnego 
narodu i protestuje przeciw­
ko amerykańskiej agresji na 
Korei.

Jeżeli chodzi o nas — powie­
dział Thores — stoimy u boku 
ludu Korei, walczącego o jed­
ność i niezawisłość narodową.

Oświadczamy: Korea dla Ko­
reańczyków! Vietnam dla viet- 
namczyków! Walczymy o za­
kaz broni atomowej, walczymy 
przeciwko morderczym bombar­
dowaniom miast koreańskich 
przez samoloty amerykańskie.

Walczymy i będziemy wał­
czyć w . naszym kraju o rząd 
francuski, rząd uczciwości 1 
pokoju, rząd, który uwzględni 
uprawnione żądania wszystkich 
pracujących, o rząd jedności 
demokratycznej.

Z kolei zabrał głos Duclos 
który stwierdził m. in., że wszy­
stkie wysiłki imperialistów a- 
merykańskich j ich francuskich 
agentów, zmierzające do zredu­
kowania wpływów partii ko­
munistycznej w masach — po­
niosły klęskę.

Duclos podkreśla koniecznośe 
rozwijania jedności akcji. Ma­
sowa akcja podpisywania Ape­
lu Sztokholmskiego służy obro­
nie pokoju, a więc obronie 
kraju, 

wyświetlając filmy naukowo- 
oświatowe radzieckie i polskie. 

Zorganizowanie tych ekip by? 
ło możliwe dzięki współpracy 
ZAMP^u z szeregiem instytucji. 
I tak: Centrala TOR?u w Łodzi 
umożliwiła zorganizowanie w 
Ośrodku Szkoleniowym w Po- 
znaniu kursu dla traktorzy? 
stów. Personel tego ośrodka 
mimo braku czasu urządził wy= 
kłady i ćwiczenia praktyczne 
w godzinach wieczornych- aby 
studenci zostali na czas przy* 
gotowani do pracy.

Widzimy więc, że słuszna ini­
cjatywa Zarządu Okręgowego 
ZAMP da w rezultacie pozy? 
teczne wyniki, a studenci po? 
przez pracę fizyczną na roli, 
wygłaszanie referatów i zakła* 
danie kół ZMP, świetlic, udzie- 
lanie opieki lekarskiej itd.. 
przyczyńą się do podnoszenia 
i szerzenia oświaty i przez tego 
rodzaju pracę biorą czynny 
udział w szerokiej pracy spo? 
łecznej. (mm)

.. » 

polskim i niemieckim, przy 
czym oba teksty posiadają jed­
nakową moc.

Z upoważnienia Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej 
(—) Józef Cyrankiewicz 
(—) Stefan Wierbłowski 
upoważnienia Prezydenta 
Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej 
(—) Otto Grotewohl 
(—) Georg Dertinger

Z

w okręgu Leodium. Metalowcy 
belgijscy i górnicy Mons i 
Charleroi wysłali do premiera 
Duvieusart depesze, potwie-- 
dzające raz jeszcze że sprzeci­
wiają się stanowczo powroto­
wi króla - kolaboranta na tron 
i protestujące przeciwko de­
cyzji rządu, który domaga suj 
od parlamentu zniesienia usta­
wy o regencji.

W dniu 8 lipca odbędą się w 
Brukseli i w Antwerpii wiel­
kie manifestacje robotnicze na 
znak protestu przeciwko pro­
jektowi powrotu Leopolda oo 
Belgii.

W chwili, gdy Amerykanie 
interweniują w kierunku zmia­
ny francuskiej ordynacji wy­
borczej, winniśmy demaskować 
przed krajem cele wrogów ludu 
i uchwalać rezolucję w spra­
wie rządu jednośći demokraty­
cznej — powiedział Duclos. 
Wszystko zależy od nas, od 
naszej wiary 1 entuzjazmu, x 
jakimi walczyć będziemy na 
czele mas.

Na zakończenie Duclos zacy­
tował słowa Thoreza na XII 
kongresie FPK: „Do pracy to­
warzysze, do walki z wiarą w 
siły klasy robotnicze], w siły 
ludu i w przekonaniu, że cokol­
wiek by zaszło, przyszłość na­
leży do komunizmu".

Następnie zabrał głos Andre 
Marty. W chwili, gdy odbywa 
się nasz wiec — powiedz’ał 
on -— lotnictwo amerykańskie 
bombarduje wsie i miasta Ko­
rei.

Agresja wojskowa Imperiali­
zmu amerykańskiego na Korei 
podkreśla powagę sytuacji. Lud 
koreański pragnie sam rządzić 
swym krajem, pragnie jedności 
i niezawisłości narodowej. Na­
tomiast imperializm amerykań­
ski, tak jak niegdyś imperia­
lizm japoński, pragnie podpo­
rządkować sobie naród koreań­
ski.

Wojna ludu koreańskiego 
jest słuszną, jest wojną o jed­
ność i niezawisłość narodową.

Marty stwierdził, że zapo­
wiedź okupowania przez Ame­
rykanów Formozy stanowi groź­
bę rozpętania wojny przeciwko 
Chinom Ludowym. Wyjazd 
wojskowej misji amerykańskiej 
do Vietnamu oznacza że Ame­
rykanie postanowili kontynuo-

CEGIELNIA KRUBIN 
cc/zytc/cr

do Molowego wsoófzawodniclwa
WARSZAWA (PAP). Za 

łoga Cegielni „Krubin“ porl 
Ciechanowem, podległa War 
szawskim Zakładom Ceramiki 
Czerwonej, zainicjowała nową 
formę współzawodnictwa wśród 
cegielnia — wzywając wszyst­
kie zakłady ceramiczne w Pol­
sce do współzawodnictwa o ty­
tuł najlepszej cegielni.

,,Po zapoznaniu się z tą czę­
ścią obrad IV Plenum K C. 
PZPR, w której Tow. Bierut 
Wskazał na niewykonanie 
przez przemysł ceramiczny 
planu za I kwartał br — brzmi 
rezolucja pracowników cegieł? 
ni — i docen;ając znaczenie dó- 
starczenia zwiększonej ilości

Aby wzmóc wydajność pra­
cy i podwoić tempo produkcji, 
a tym samym umocnić obóz po­
stępu i pokoju przodujący ro­
botnicy, majstrowie, technicy i 
inżynierowie zobowiązują się

Powiat gorzowski 
wysunsTsle na czo 

6 i
w spłacie
podatku gruntowego

Realizacja podatku grunto­
wego w powiecie gorzowskim 
poważnie szwankowała. Powia; 
ten zajmował jedno z ostatn;ch 
miejsc w woj. poznańskim. Po 
reorganizacji zespołu aktywi­
stów powiat w roku ubiegłym 
wysunął się na jedno z czoło­
wych miejsc w województwie, 
osiągając 99 proc, wpływu z 
tytułu podatku gruntowego.

Nowi delegaci odpowiednto 
podchodzący do sprawy znaleź­
li pełne zrozumienie, zwłaszcza 
wśród mało- • średniorolnych 
chłopów. Wyjeżdżające w te­
ren ekipy urzędnicze poważnie 
przyczyniły się do powodzenia 
akcji. W roku bieżącym wpła­
ta zaliczek nie natrafiła na 
specjalne opory 1 trudności. 
Wprawdzie niektórzy bogacze 
usiłowali załatwić sw© sprawy 
po kumotersku, ale wypadki te 
ujawniono i zlikwidowano.

Obecnip władze powiatowe 
przystępują do ostatecznego 
wymiaru i pełnej realizacji po­
datku gruntowego za rok 1950.

(ipc)

wać tam walkę do ostatniego 
żołnierza francuskiego. Wojna 
w Vietnamie toczy się bowiem 
nie tylko w interesie banku i«- 
dochińskiego, lecz ma na ceru 
zachowane dla Amerykanów 
baz w Vietnamie dla ataku ns 
Chiny Ludowe.

Podkreślając braterstwo ludu 
pracującego Francji z ludamf 
kolonialnymi, walczącymi prze­
ciwko imperializmowi, Marty 
wskazał na konieczność szero­
kiej kampanii protestacyjnej 
we Francji przeciwko wojnie w 
Korei. Należy wyjaśnić amba­
sadzie amerykańskiej, że na­
ród francuski żąda zerwania 
wszystkich tajnych układów w 
sprawie ewentualnego udziaru 
Francji w interwencji na Ko­
rei. Nasze hasło brzmi: „Korea 
dla Koreańczyków! ani Jeden 
żołnierz, ani jeden okręt fran­
cuski nie weźmie 
wojnie przeciwko koreańczy- 
kom".

udziału w

Studenci wszystkich krajów 
w zdecydowanej walce o pokój

PRAGA (PAP). Międzyna­
rodowy związek studentów o- 
głosił dane, świadczące o czyn­
nym udziale studentów wszy* 
6tkich krajów świata w akcji 
zbierania podpisów . pod Ape­
lem Sztokholmskim.

W Chinach apel Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
podpisało ponad 70 tys. stu­
dentów. W pekińsk?m uniwer­
sytecie państwowym 90 proc, 
studentów złożyło podpisy pod 
Apelem. 

materiałów budowlanych dla 
realizacji planów inwestycyj? 
nych oraz potrzeb budownic* 
twa mieszkaniowego — zobo­
wiązujemy się:

Wykonać w trzecim kwarta? 
le br. plan produkcji w cegły 
według nowych norm w 105 
proc, zwiększyć ilość cegieł 
pierwszego gatunku z 85 proc 

..do 90 proc, zmniejszyć ilość 
braków do 3 proc.- zwiększyć 
ilość współzawodniczących do 
80 proc, całej załogi, przeszko­
lić zawodowo pracowników ob? 
sługujących sprzęt mechan cz- 
ny- zachować w 100 proc, dy­
scyplinę pracy i usunąć całko­
wicie awarię.

Ob. 
for- 

Prze- 
proc.

dla uczczenia święta 22 lipca 
szkolić niewykwalifikowanych 
robotników.

W ramach podjętych zobo­
wiązań ponad 500 przodowni­
ków i racjonalizatorów pracy 
przemysłu odzieżowego pod­
czas godzin pracy i na spe­
cjalnych kursach szkoli po­
czątkujących bądź niewykwali­
fikowanych towarzyszy pracy. 
W kaliskich zakładach przemy­
słu odzieżowego przodownicy 
pracy postanowili doszkolić 
10 niewykwalifikowanych ro­
botnic na wysokowykwalifi- 
kowane szwaczki maszynowe. 
Szwaczki te będą pracowały w 
nowym dziale fabryki, który 
zostanie uruchomiony 22 lipca 
rb. Zespół młodzieży z zakła­
dów w Trzebini postanowił do 
końca lipca br. zorganizować 
drugi młodzieżowy zespół pro­
dukcyjny, złożony wyłącznie z 
robotnic przeszkolonych przez 
przodujące młode szwaczki. 
Stanisław Kozub, przodownik 
pracy zakładów przemysłu ka- 
peluszniczego w Złotoryi! pi- 
sze w swoim zobowiązaniu: 
„Dla uczczenia 6 rocznicy Ma­
nifestu PKWN zobowiązują się 
do dnia 22 lipca doszkolić ro­
botników na doskonałych for- 
miarzy 1 kapeluszniczych". 
Kozub jest przodującym 
miarzem tych zakładów, 
ciętnie wyrabia on 253 
normy,

W zakładach przemysłu o- 
dzieżowego w Elblągu, w któ­
rych załoga postanowiła przez 
skrócenie cyklu produkcyjnego 
do 8 dni zamiast dotych­
czasowych 14 dni oraz przez 
zwiększenie wydajności pra­
cy w wykończalni, krajal- 
ni, brakami itd. wygospoda­
rować 8 milionów złotych, zo­
bowiązano się również podjąć 
szeroką akcję szkolenia zawo­
dowego. Wszyscy majstrowie, 
brygadzistki 1 wszystkie przo­
downice pracy zobowiązały 
się wyszkolić po jednej wyty­
powanej pracownicy niewy­
kwalifikowanej.

W zakładach metalowych 
„Archńmedes" we Wrocławiu 
ob .ob. Orłowski i Baudys po­
stanowili dla uczczenia 6 rocz­
nicy Manifestu PKWN wyu­
czyć czytania rysunków tech­
nicznych wszystkie kobiety 
pracujące przy tokarkach. Ko­
biety będą słuchaczkami spe­
cjalnych wykładów technolo­
gii.

W zjednoczonych zakładach 
rowerowych w Bydgoszczy zor­
ganizowano specjalny kurs, na 
który uczęszcza 50 robotników. 
Wykładowcami na kursie są 
inżynierowie i wybitni przo­
downicy pracy. W tej samej 
fabryce 25 wyróżniających się 
robotników objęto specjalnym 
szkoleniem tak, aby absolwen­
ci kursu mogli pełnić obowiąz­
ki kontrolerów technicznych.

W Japonii, gdzie w samym 
Tokio zebrano milion podpi­
sów, studenci zobowiązali srę 
zebrać jeszcze milion.

Studenci uniwersytetu ox- 
fordzkiego zobowiązali się ze­
brać w Anglii 2 miliony pod­
pisów.

Studenci włoscy biorą czyn­
ny udział w zbieraniu podpisów 
pod Apelem, domagającym się 
zakazu broni atomowej. W Ge­
nui, Padwie, Med!olanie. Flo­
rencji, Neapolu i w Rzymie stu­
denci zebralj znaczną ilość pod­
pisów pod Apelem Szłokholm- 
skim. Wśród przedstawicieli 
organizacji studenckich, którzy 
podpisali apel, znajdu ą się: 
przewodniczący związku stu­
dentów uniwersytetu we Flo­
rencji. oraz związku studentów 
katolików — Romano Arfelli, 
przewodniczący związku stu­
dentów w Genui — Marcello 
Simon oraz przewodniczący na­
rodowego zrzeszenia studentów 
w Genui — Andgelis.

Federacja studentów uniwer­
sytetów Ekwadoru ^kże bierze 
czynny udział w kampanii zbie- 
ania podpisów. Federac4a przy­

gotowuje obecn!e konferencję 
obrońców pokoju Ekwadoru.

W Peru i w Porto . Rico stu­
denci organizują komitety o* 
brony pokoju które rozwijają 
wśród ludności ożywioną akcję 
zbierania podpisów pod Apelem 
domagającym się zakazu bron! 
atomowej.

i



"W Wielkopolsce rozpoczęto żniwa

ierwszy wspólny plon
chłopów z Maieuszowa
mienił się tęczą 

zachodzącego

kosiarka.
Kombajn jedzie! 
okrzyk jednego

H
oryzont 
barw 
słońca.

Wzdłuż szosy wiodącej ze 
Śremu w kierunku Zaniemyśla, 
mijaliśmy raz po raz łany zło­
cącego się żyta o pełnych, cięż­
kich kłosach, schylających się 
ku ziemi. Na połach, miejsca­
mi leżał już pierwszy zakos 
ścięty od brzegu ręką żniwia­
rza, by śladem tym mogła na­
zajutrz ruszyć

— Patrzcie!
Radosny ten

z uczestników dziennikarskiej 
ekipy, skupił naszą uwagę na 
maszynie o dziwacznym kształ­
cie, posuwającej się po szosie. 
Po chwili kombajn „Staliniec-4" 
zrównał się z nami.

— To i wy zapewne do Ma­
teuszem? — zagadnęliśmy mło>- 
dego mechanika, siedzącego za 
kierownicą.

— A jakże! Już jutro będzie­
my tam pracować, bo w Ma­
teuszowie mają podwójną uro­
czystość: pierwsi wśród spół­
dzielni produkcyjnych powiatu 
śremskiego doprzystępują

Przemawia Feliks Baranow­
ski — 1 sekretarz Komitetu 

Wojewódzkiego PZPR.

żrfw i pierwszy raz żnfwują 
zespołowo.

Czeskie
snopowiązałki 

na polskim łanie
Do Maiteuszowa, oddalonego 

kilka kilometrów od Śremu, za­
jechaliśmy w momencie ostat­
nich przygotowań do żniw. Na goż prezydium.

Józef Tułasiewicz

przed chwilą czeskie snopowią- 
załki typu „Agrostroj". Razem 
z nimi pracował dyrektor POM
— 'Marian Wojcieszak, sam do

do spółdzielni bogatych. Sporo 
tu jeszcze trzeba włożyć pracy, 
aby tę gospodarkę zespołową 
podnieść do poziomu przoduj ą-

Mało jest jeszcze i ludzi do 
pracy. Ale mimo to w Mateu- 
szowie postanowiono ukończyć 
żniwa cztery dni wcześniej i 
wykonać robotę w czasokresie 
16 dni, stosując system trzech 
zmian pracujących po 4 godzi­
ny. Jeden dzień na polach spół-

Wiedza i technika w służbie człowieka. Po raz pierwszy 
w tym roku, na polach RZS w Mateuszowie pojawił się 
kombajn „Staliniec 4“ — wspaniała maszyna produkcji 
radzieckiej. Podziwiano, jak sprawnie żął i jednocześnie 

młócił żyto.

Żniwa w RZS w Mateuszow e były także egzaminem sprawności śremskiego POM-u.
Na zdjęciu ekipa instruktorów, traktorzystów i mechaników. Wielu z nich wyrosło spo­

śród synów i córek chłopskich.
Fot.: Przychodzki — „Głos Wlk,p.“

była pomoc, a 
świadczyły, że

spół-
Mate-
egza-

niedawna ślusarz, a kiedyś 
traktorzysta. Jego barczysta 
sylwetka zjawiała się wszędzie, 
gdzie powstała jakaś trudność 
lub potrzebna 
zaoliwione ręce
nie była to pomoc ograniczają­
ca się do instrukcji.

Nic dziwnego. Żniwa 
dzielni produkcyjnej w 
uszowie miały być także
minem sprawności śremskiego 
POM-u, włączającego się po 
raz pierwszy do tego rodzaju 
kampanii, a kilka spośród nie­
dawno wyszkolonych trakto- 
rzystek wyjeżdżało po raz pier­
wszy w pole ze snopowiiązał- 
karni.

Tymczasem w drugim końcu 
«r

podwórza toczyły się ostatnie 
rozmowy doit. akcji żniwnej w 
spółdzielni. Wspólne koło, w 
którym omawiano szczegóły 
przygotowań tworzyli: Włady­
sław Kozubowski, niestrudzony 
opiekun 18 spółdziięlni produk­
cyjnych w powiecie śremskim, 
I sekretarz Komitetu Powiato­
wego PZPR, Jan Barański — 
przewodniczący Rolniczego Ze­
społu Spółdzielczego w Mate­
uszowie, Piotr Szymanowski — 
jego zastępca, Adam Mikosz — 
inspektor Wydziału POM i 
spółdzielni produkcyjnych przy 
Prezydium WRN oraz Karol 
Ren — z Wydziału Handlu te-

cych placówek tego rodzaju w 
powiecie śremskim. Spółdziel­
nia posiada jednak kapitał, któ­
ry jest szczęśliwą zapowiedzią 
jej przyszłego rozwoju. Jest 
nim rzetelna praca szczupłej 
na razie garstki 10 członków. 
Gospodarząc na 141 ha, w tym 
124 ha ziemi ornej, potrafili do­
skonale uporać się tak z pra­
cami wiosennymi, jak i przy­
gotowaniami do żniw. I tej wła­
śnie ofiarnej pracy zawdzięcza­
ją, że jako pierwsi spośród 
spółdzielni produkcyjnych w 
powiecie śremskim przystąpili 
do żniw.

— No i jakże zapowiada się 
wasz pierwszy wspólny plon? 
— zapytujemy Szymańskiego.

— Niczego! Nie przypuszcza­
liśmy nawet, że tak nam żyto 
dopisze. W ub. roku jeszcze na 
gospodarce w pojedynkę, ze­
braliśmy z hektara po 14 kwin­
tali. Obecne żniwa dadzą nam 
z hektara już po 18 kwintali. 
A trzeba dodać, że w tym ro­
ku musieliśmy trzymać się je­
szcze dawniejszego zmianowa- 
nia i stąd mamy ziemię'podzie­
loną na poletka. W następnym 
roku, to co innego! Wiele tu 
ulegnie zmianie!

Istotnie. Chłopów z Mate- 
uszowa czeka w nadchodzącym 
roku sporo pracy. Inwentarz 
spółdzielni składający się obec­
nie z 10 koni, powiększy się 
niebawem o 15 zakupionych 
krów. Spółdzielnia ma być ze­
lektryfikowana, zamierza się u- 
ruchomić w niej świetlicę, 
przedszkole i żłobek. Zaprojek­
towano rozbudowę budynków 
gospodarczych, a w sąsiedztwie 
przy alei czereśniowej 
się już miejsce pod 
domki indywidualne.

dziełni pracować będzie ponad­
to ekipa 30 ludzi ze śremskiego 
POM-u, wykonując swe zobo­
wiązanie podkreślające sojusz 
rob o tn icz o -c hł op s ki.

żniwa to nie przyjechały ma­
szyny, jak dzisiaj,, tylko trzeba 
było żąć kosą od świtu do no­
cy, że później ledwo można się 
było ruszać. Dopiero dzisiaj wi­
dzimy, jak dawniej dorabiano 
się naszą krzywdą.

W ślad za maszynami poszli 
ludzie. Ci ze spółdzielni i przy­
jezdni, sprawnie ustawiając

Takich żniw
będzie 

coraz więcej
Nazajutrz nie przygrzało jesz­

cze dobrze słońce, kiedy w Ma­
teuszowie rozpoczynano pierw­
sze zespołowe żniwa.

Licznych 
z Poznania 
rodnego 
członków
POM przewodniczący 
Barański.

gości przybyłych 
witał przy łanie do- 
żyta w obecności 
spółdzielni i załogi

ale i wiążą je w snopki.
Snopowiązałki eliminują niemal zupełnie trud chłopskiej 
pracy. Nie tylko koszą żyto,

W przyszłości przybędzie za­
pewne i członków. W spółdziel­
ni chętnie przygarną mało- i 
średniorolnych chłopów z są­
siedniej Dąbrowy, tym bar­
dziej, że grunty tej gromady 
łączą się z obszarem Mate- 
uszowa.

— Widzicie — podsumowali 
naszą rozmowę Barański i Szy­
manowski: Odkąd mamy w Ma­
teuszowie spółdzielnię, człowiek 
jest spokojny o przyszłość. Pra­
cujemy tym chętniej, że opie­
kuje się nami Państwo. Teraz 
to nawet i lekarz do nas zaglą­
da A już najczęstszym gościem 
jest Dominik Pietruszka, star­
szy agronom z POM. Ten, jak 
przyjdzie, to. nieraz i cały dzień 
z nami przesiedzi, doradzi co i 
jak, w niejednym pomoże. 1

— A przypomnieć na ten 
przykład dawne czasy. O cięż­
ko zarobione pieniądze trzeba 
było żebrać u Skrzydlewskich. 
Wszystko to wokoło było ^pań­
skie": Mateuszowo, Mechlin,
Dąbrowa, Kale je i Luciny.

chlebem i solą — symbolami 
sytości, które obficie rodzi zie­
mia, jeśli pomocną jest jej mą­
dry wysiłek, wiedza i technika 
zespolone w służbie człowieka. 
W odpowiedzi zabrali głos: Fe-

... W siad za maszynami po­
szli ludzie. Wiktoria Hetmań­
ska — sekretarz KW PZPR 
przy pracy żniwnej w Mate­

uszowie.

snopki w mendle. Na czele tej 
grupy pracowała Wiktoria Het­
mańska — sekretarz KW PZPR. 
A kiedy na sporej przestrzeni 
pozostało już tylko ściernisko', 
na pole zajechały Ursusy, ciąg­
nąc 6-skibowe pługi. Szedł po 
nich traktor z bronkami i cze­
skim siewnikiem „Przyszłość", 
siejącym jako poplon seradelę. 
Szybka, zmechanizowana praca 
zastąpiła niemal zupełnie trud 
chłopa, wprzągając ziemię w 
nową fazę owocowania.-

Pierwsze żniwa w Spółdziel­
ni Produkcyjnej w Mateuszo­
wi© jeszcze raz wykazały wyż­
szość gospodarki zespołowej 
nad indywidualną. Takich żniw 
będzie w Wielkopolsce z każ­
dym rokiem więcej. Podnosić 
się będzie wydajność ziemi i 
dochody z rolnictwa, zapewnia-

kłosach 
schylających się ku ziemi — to dobra zapowiedź boga­

tych plonów żniwnych w Wielkopolsce.

Łany złocącego się żyta o pełnych, ciężkich

w Wielkopolsce.

wytycza 
przyszłe

I w

...Jego zaoliwione ręce świadczyły, że nie była to tylko 
pomoc instrukcyjna. Dyrektor śremskiego POM-u Marian 

Wojcieszak podczas obsługi snopowiązałki.

obszernym podwórzu spółdziel­
ni kilkudziiesięcio-osobowa eki­
pa mechaników i traktorzystów 
ze śremskiego POM-u wyłado­
wywała z przyczep samochodo­
wych i montowała przywiezione

Szczęśliwa 
zapowiedź rozwoju

R. Z. S. w Mateuszowie zało­
żony niedawno, bo dopiero w 
połowie lutego br., nie należy

Kiedy na sporej przestrzeni pozostało już tylko ścierni­
sko na pole zajechały Ursusy ciągnąc 6 skibowe pługi.

*Iiks
KW

WRN i
— wice- 

ZSL, pod- 
przedsta-

jąc wsi stały postęp i rozwój 
gospodarczy, a masom pracują­
cym chleb.

Baranowski — I sekretarz 
PZPR, Stanisław Dębski — 

członek prezydium 
Franciszek Sławiński 
przewodniczący WK 
kreślając, że udział
wicieli władz i partii w rozpo­
częciu żniw jest widomym zna­
kiem złączenia się we wspól­
nym wysiłku władz ludowych 
z masami chłopów-spółdziel- 
ców, podkreśleniem wagi soju­
szu i zbratania się miasta ze 
wsią.

Zaterkotały potem traktory. 
Dwanaście snopowiązałek ru­
szyło w pole, tnąc i wi-ążąc w 
snopki bogaty plon. Imponują­
cy korowód maszyn prowadzi­
ła na j 1 epsz a trak torzystk a 
śremskiego POM-u, 18-letnia 
Stasia Marciniakówna, a zamy­
kał kombajn, kierowany przez 
mechanika z zespołu PGR Gra- 
bianowo — Czesława Pioru- 
nowskiego i zagrabiarki.

J ANIN A CHOJNACKA 
córka rzemieślnika po 6 tyg. 

przeszkoleniu w śremskim 
POM-ie została traktorzyst- 
kq. Ale praktycznym jej eg­
zaminem była praca przy 
pierwszych zespołowych żni­

nach w Mateuszowie.
i



Prawdziwo przygód/, Zieleniaka*
czyli kłopoty z dystrybucja warzyw

Gdyby<dotyczyło to tylko ko­
marów, które dają się we znaki 
poznaniakom, okupującym co 
niedzielę, z najwyraźniejszym 
zamicTem wczasowania, pod­
miejskie tereny Sołacza i Ru­
sałki, można by przemilczeć na­
rzekania wczasowiczów. Nieste­
ty oprócz komarów, zdarzają 
się tam takie zjawiska, zapisy­
wane w kronikach gazet, jak 
niemożność ugaszenia pragnie­
nia, jak wysokie ceny owoców 
itp. Np. w czereśnie można by­
ło ostatnio zaopatrzyć się, pła­
cąc 280 zł za jeden kilogram 
owocu.

Mówiąc o cenach owoców — 
ludzie posiadający pewną do­
żę humoru tłumaczą, że widocz­
nie tzw. ,,Popyt i Podaż" ■wcza­
sują w Poznaniu, a ponieważ 
krzywa cen w tym zakresie na 
razie tylko od nich zależy, więc 
nic dziwnego, iż wykazuje gór­

nolotne tendencje.

dość aktywnie oddziałuje na 
kształtowanie się cen warzyw 
i owoców w Poznaniu. Jednym 
z powodów tego jest ów Ziele- 
niak, którym Poznań nie może 
s’ę pochwalić.

Poznański Zieleniak, jak już 
mówiliśmy, to hurtownia owo­
ców i warzyw. Mieści się ona 
obecnie w byłej stajni, nazwij- 
my to po imieniu, i walczy z 
poważnymi trudnościami. Wy­
starczy nadmienić, że Zieleniak 
nie posiada chłodni, piwnic, 
wentylacji, urządzeń do skrap­
lania warzyw, kanalizacji. W 
zajmowanej obecnie ubikacji 
jest ciasno, tłocznie, niewy­
godnie.

Tak zorganizowany Zieleniak 
zaopatruje całe miasto w owo­
ce i warzywna, a więc sklepy 
PSS, MHD, szpitale, stołówki, 
zakłady gastronomiczne, stra­
gany — zaopatruje jednym zda­
niem ponad 300 tysięcy miesz­
kańców.

b
dostateczną aktywność w wal­
ce ze zwolenn kami maksyma­
lizacji prywatnego zysku.

Personel tej hurtowni daje 
sobie jakoś radę. Sprzeda je on 
towar i rano i wieczorem. Wa­
rzywa i owoce przyjmuje nocą 
Ale nie może zaradzić więdnię­
ciu i psuciu się niektórych ar­
tykułów.

Powstaje jednak pytanie: co 
personel ten zrobi, gdy w wy­
niku przeprowadzonej kontrak­
tacji warzyw i owoców zaczną 
napływać liczne wagony tych 
towarów? Gdzie towar ten 
wówczas będzie można pomie­
ścić?

Stale więc napotykamy na 
sprawę Zieleniaka. Jak ją roz­
wiązać?

Zagadnienie jest trudne do 
rozwiązania. Łatwo na przykład 
powiedzieć, że trzeba budować 
npwą halę. Nawiasem mówiąc, 
halę taką będziemy budować.

Ale w tym wypadku problem 
trzeba rozwiązać jak się .to mó­
wi natychmiast.

Cóż więc robić?
Najsłuszniej wydaje się, aby 

Zieleniak przejął wytypowany 
już magazyn po materiałach 
budowlanych. Lecz niezależnie 
od tego trzeba zostawić hur­
towni obecne lokum, a nawet 
przenieść do innego lokalu 
spółdzielnię, zajmującą część 
hali Zieleniaka, aby w ten spo­
sób powiększyć 
magazynowania 
rzyw.

Rozwiązałoby 
trudności.

powierzchnię
owoców i wa­

to chwilowe

06 pracowników
Spółdzielni Spożywców w Mogilnie

awansowało na wyższe stanowiska

Żale gospodyń
Zresztą gdyby to chodziło tyl­

ko o niedzielnych wczasowi­
czów, pluskających się w Ru­
sałce i plażujących w Solaczu? 
Gorzej bywa, gdy gospodynie 
domów zaczynają narzekać. A 
tak jest w istocie.

Gospodynie uskarżają się, że 
w pon;edziałki brak na rynku 
warzyw i owoców (widocznie 
■ogrodnicy również wczasują w 
niedzielę). Poza tym towar bywa 
zwiędły, nadpsuty, raz go za ma­
ło, raz go za dużo, a nie zaw­
sze jest dostępny dla wszyst­
kich właśnie pod względem 
cen. Zbyt kosztowne są np. 
wszelkie tak zwane nowalijki, 
mimo, że w rodzince „Podaży" 
nieco kłótliwie. Kłótnia ta jednak 
nie pomaga konsumentom, gdyż 
na placu sprzedaży co dnia 
spotkać można zorganizowane 
szeregi wolnorynkowej podaży 
i rozproszone tłumy, opowiada­
jące się po stronie pobytu. W 
rezultacie takiego układu sił 
konsument traci na rzecz pry­
watnego producenta.

Coś najwidoczniej w poznań­
skiej dystrybucji warzyw i owo­
ców się huczy. Coś tam nie do­
pisuje. Pisała już na ten temat 
w dniu 25 VI „Gazeta Poznań­
ska", wskazując m. in. na za­
gadnienie tzw. Zieleniaka, czyli 
rynku warzywniczo - owocar- 
skiego na szczeblu hurtu, sta­
nowiącego prawdziwe ognisko 
dystrybucyjnych boleści mia­
sta.

Wędrująca instytucja
W swym niedługim życiu in­

stytucja ta posiada za sobą już 
długą i ciekawą historię. Po­
czątkowo zajmowała pod gołym 
niebem plac Wielkopolski. Po­
tem otrzymała przydział kwate­
runkowy do hali ciężkiego 
przemysłu MTP. Obecnie zaj­
muje przytulisko przy Wałach 
Jagiellończyka. W najbliższym 
czasie projektuje się przenie­
sienie Zieleniaka do magazynu 
po materiałach budowlanych. 
Ale fachowcy mówią, że i to 
nie zmieni sytuacji na lepsze.

A tymczasem sezon warzyw­
niczy i owocatrski się zbliża. 
Wiadomo nam przy tym, że ro­
botnicy poznańscy latem wolą 
arzynę, niż mięso, cały Po­

znań nie gardzi świeżymi 
ziemniakami podanym i na 
stół, ot tak z pietruszką. 
Małe bobasy wręcz oświadcza­
ją, iż bez słodziutkiej mar­
chewki po prostu nie umieją 
żyć, a również nikt z nas nie 
zrezygnuje z owoców, bo po­
siadają dużo witamin, są sma­
czne, pożywne i zdrowe.

Interwencja „Głosu 
skutkuje

Park w Dobrzycy nie służy już 
jako wypas krów i owiec, a jest 
całkowicie oddany do użytku mie­
szkańców.

Oto co nam pisze Gminna Rada 
Narodowa w Dobrzycy: „Za umie­
szczenie w gazecie artykułu „PaTk 
czy pastwisko" prezydium Gminnej 
Rady Narodowej wyraża podzięko­
wanie, gdyż interwencja ta odnio­
sła skutek. Sędzia Miedziński prze­
stał paść krowę w parku."

Z. NARSKI

Stały rozwój Mogileńskiej 
Spółdzielni Spożywców, która 
posiada obecnie 28 punktów 
sprzedaży, jak sklepy spożyw­
cze, piekarnie, masarnie, rozlew­
nie i restauracje, otwiera przed 
jej pracownikami duże możli­
wości awansów w pracy zawo­
dowej.

W ubiegłym tygodniu wrę­
czono 66 pracownikom spół­
dzielni noty nominacyjne a- 
wansując ich na inne stanowi­
ska i do wyższych grup uposa­
żeniowych.

Dotychczasowy robotnik ma­
gazynowy — Michał Olszewski 
został mianowany referentem 
zakupu warzyw, pomocnica ku-

chennń - Zofia Iwanowska za­
awansowała na kuchar ę 
stauracji MSS, a sprzął
Rozalia Kraśna została starszą 
woźną.

Na zebraniu zwołanym i o- 
kazji wręczenia nominacji, pre­
zes MSS — Kwiatkowski wez­
wał wszystkich zebranych da 
daiszego współzawodnictwa w 
pracy i zgłaszania pomystow 
racjonalizatorskich. Jest to dro­
ga, która umożliwia każdemu 
pracownikowi najęcie wyższe- 
go stanowiska zawodowego, 
odpowiadającego jego rzeczy­
wistym kwalifikacjom.

ALBERT MAŁECKI 
korespondent „Głosu

W1VII piszg
Co na to DOKP Poznań?

„Czytelnik"
WACŁAW GASIOROWSKI

CZARNY GENERAŁ
str. 415 zł 400

ANTONI MARIANOWICZ

NA WPÓŁ DRWIĄCO
słr. 106 zł 200

pociąg, za 2 lub 4 
godziny.

Kierownik
Żnina i Wągrowca u-
dał się do okienka nr 
17, gdzie urzędująca

grupy

480 u- 
Kursów 

Na- 
Doro-

Trzeba lak najrychlej 
uregulować

Dystrybucją hurtową warzyw 
owoców zajmuje się w Po- 

Centrala Ogrodnicza, 
ona w terenie liczne 

skupu — trzeba dodać, 
zorganizowane. Nie ma 
dostatecznie wielkiego 

transportowego i oeży- 
właściwego Zieleniaka.

MIKOŁAJ LESKOW

OPOWIEŚĆoTULSKIM
MAŃKUCIE

BALWIERZ-ARTYSTA
str. 107 zł 120

i
znaniu
Posiada 
punkty 
dobrze 
jednak 
taboru 
wiście
To wszystko powoduje dodat­
kowe koszta, trudności w pla- 

do

Centrala Ogrodnicza
za mało aktywna

Nawiązując do tego, można 
stwierdzić, że miejscowy od-I nowym dowozie towaru 
dział Centrali Ogrodniczej nie miasta, a w konsekwencji nie-

Eibliołeka Stuzłotowa 
MULK RAJ AMAND

DWA LIŚCIE I P|K
sir. 319 zł 100

Biblioteka w prenumeracie 
JORGE AMADO

JUBEABA
sfr. 350 <1499 zł 370

W dniu 20 czerwca 
1950 r. o godz. 5 ra­
no przybył do Pozna­
nia pociąg turystycz­
ny wiozący 
czestników 
Początkowego 
uczania dla
słych, zorganizowany 
przez Kuratorium O- 
kręgu Poznańskiego.

Niemało kłopotu, 
kierownikom grup 
sprawiły kasy bileto­
we na dworcu w Po­
znaniu. Część uczest­
ników kursu miała 
tylko tyle gotówki, 
ile wystarczało na po­
krycie biletów z przy­
sługującą nam zniżką 
66 proc.

Niejedni z nas mie­
li pociąg za 15 czy 
też za 20 minut, a tu 
się okazało, że kasy 
biletowe Dworca GL 
nie są poinformowane 
o udzieleniu zniżek 
kolejowych ,na karty 
uczestnictwa, wsku­
tek czego musieliśmy 
czekać na następny

żę: 
nie 
jest

tam pani orzekła, 
„karta powyższa 
jest ważna, gdyż 
wystawiona od stacji
Poznań do Warszawy 
i przysługuje tylko 50 
proc, zniżki kolejo­
wej". Taką samą od­
powiedź otrzymali in­
ni kierownicy. Kto 
miał w rezerwie tro­
chę pieniędzy wyku­
pywał bilety normal­
ne, a reszta...?

W końcu owa pani 
poleciła udać się do

kierownika urzędują­
cego przy okienku nr 
1. Lecz pan w okula­
rach zastępujący kie­
rownika również nte 
mógł nam dać kon­
kretnej odpowiedzi.

Po kilkakrotnym 
przeanalizowaniu 

wspólnie owej „cie­
kawej karty uczest­
nictwa" pan ów kazał 
nam chwileczkę po­
czekać, zamykając o- 
kienko. Po krótkiej 
chwili przychodzi pan 
z okienka nr 1 wyja­
śniając, że jednak bi­
lety ze zniżką 66 proc, 
otrzymać możemy. 
Powstaje więc pyta­
nie, dlaczego kasje­
rzy Dworca Główne­
go nie śą poinformo­
wani o owych kar­
tach uczestnictwa? 
Kierownik grupy żniń- 
sko-wągrowieckiej żą­
da? od kasjera przy 
okienku nr 1 książki 
zażaleń, ale jej nie 
otrzymał. Redakcji 
przesyłamy ową „cie-

kawą" 
nictwa 
nienia, czy napraw­
dę wymaga ona wyż­
szych studiów.

Jako świadków na 
powyższe podają:

1. Antoni Górski, 
Inspektor Szkolny, 
Słubice.

2. Arkadiusz Górski 
ZSCh Wschowa.

3. Henryk Prus — 
Żnin, ZP ZMP.

Możemy zapewnić 
w Imieniu DOKP, te 
niedociągnięcie to bę 
dzie w najbliższych 
dniach usunięte, gdyż 
nasza Dyrekcja Kolei 
nigdy nie każę długo 
czekać na rezultaty 
interwencji czynnika 
społecznego. Wierzy­
my, że bileterzy będą 
natychmiast pouczeni 
o sposobie odcyfro­
wywania kart uczest­
nictwa, uprawniają­
cych do 66 proc, zniż­
ki i więcej nieporo 
zumień tego rodzaju 
nie będzie.

kartę uczest- 
celem oce-

:nl
łsa

IVa zakończenie bieżącego 
sezonu operowego w Po­

znaniu Teatr Wielki wystawił 
dramat muzyczny „Niziny" Eu­
geniusza d'Al'berta. Dzieło to 
powstało ze skrzyżowania sty­
lu wagnerowskiego z włoskim 
weryzmem. Kompozytorowi o- 
perowemu owych czasów trud­
no było się oprzeć przemożne­
mu wpływowi muzyki „mistrza 
z Bayreuth". Z drugiej strony 
publiczność fin-de-siecle’u, znu­
żona patosem i uroczystą roz­
wlekłością czterowieczorowego 
„Pierścienia Nibelungów", żą­
dała, aby dramat operowy dał 
jej brutalną prawdę życia bez 
osłonek. Istotnie „werystyczne" 
opery Pucciniego, Charpentie- 
ra („Luiza"), Masseneta (,.Na- 
varezza"), Wolff - Ferrariego 
(„Klejnoty Madonny") spotka­
ły się z niezwykłym uznaniem 
słuchaczy. Emocjonowano się 
sensacyjnością tych librett ope­
rowych, gdzie nóż, rewolwer 
lub sztylet były nieodłącznymi 
rekwizytami, gdzie szały miłos­
ne i namiętności kłębiły się 
bez chwili wytchnienia. Boha­
terzy oper werystycznych to 
często ■ mordercy, prostytutki i 
uwodziciele („Malavita" Um- 
berta Gierdano). Akcja „Iris" 
MascagnTego odbvwa się w ja­
pońskim domu publicznym. Ry­
szard Strayss poszedł jeszcze 
krok dalej, wprowadzając na 
scenę anormalność i perwers;ę 
(„Salome") do tekstu O. Wilde 
i „Elektra" podług Hoffmar.s- 
thala. Oto jakie tematy intere­
sowały epokę schyłkową.

„Niziny" zostały napisane w 
roku 1903, czyli w czasie, kie­
dy „Cavaleria" i „Pajace" Mas- 
cagniego — Leoncavalla fascy-

„NIZINY"
nowały już od 10 lat całą Eu­
ropę. Jednakże Eugeniusz d'Al- 
bert (ongiś uczeń Liszta) umiał 
w swej twórczości ustrzec się 
przed skrajnościami weryzmu.' 
Lubiał dobierać libretta wyszu­
kanie oryginalne (.Zamarłe, o- 
czy", „Podarowana żona"), ale 
wszędzie zachowywał miarę. 
Dzięki. temu opery jego i dziś1 
są dla nas żywe, podczas gdy 
od perwersyj straussowskich 
odwracamy się — mimo bardzo 
wartościowej muzyki.

D‘Albert w „Nizinach" miłu­
je tragedię dziewczyny z pro­
letariatu wiejskiego, wyzyski­
wanej przez cynicznego obszar­
nika Sebastiano. Ale bohaterka 
opery wraz z mężem przejrzą 
machinację bogacza, przeciw­
stawią się krzywdzie, wyzwolą 
spod przemocy. Lud stanie soli­
darnie po stronie buntowni­
ków, którzy porzucą „niziny", 
by rozpocząć nowe, szczęśliwe 
życie.

„Niziny" jak już mówiliśmy, 
korzystają muzycznie wiele z 
weryzmu i wagr.eryzmu. D‘Al­
bert zaniechał tu dzielenia ope­
ry na odrębne numery aryj i 
duetów, dał deklamacyjne. swo­
bodne recitatvo, przewagę ak­
centów dramatycznych, śmia- 
fość jaskrawej orkiestracji.

Akcja odbywa się w Hiszpanr 
(co muzyka podkreśla dopraw­
dy bardzo nieznacznie). Kilka 
charakterystycznych motywów 
przewodnich powraca uporczy­
wie. Zwracają uwagę zapoży­
czenia od innych kompozyto-

E. (TAlberta w OPERZE
IM. ST. MONIUSZKI

rów (Bizet, Grieg itd). Recita- mie. Praktyka operowa stosuje 
tiva nie są dla śpiewaków za- takie chwyty od niepamiętnych 
nadto wygodne — porówna 'my czasów. Sądzę jednak, że te 
z Puccinim! W sumie: całość ewolucje poznańskie (projektu 
niewątpliwie zajmuje zwła- L. Wójcikowskiego) miałyby 
szcza nastrojowy początek raczej sens wcześniej — może 
(świt w górach), sceny z małą w 1 akcie? Dane pod sam ko- 
Nuri, młynarzem i sąsiadkami n;ec. trochę psują linię nara- 
w I obrazie, wreszcie akt II stającego konfliktu.

Scena zbiorowa z aktu 11

Jak niełatwą jest praca reżyse­
ra w teatrze operowym, gdzie 
ma się do czynienia z dobrymi 
śpiewakami, ale częstokroć sła­
bymi aktorami. Marta była u- 
talentowana śpiewaczka Zofia 
Czepielówna, która pokazała 
swoje zalety wokalne w świe­
tle bardzo korzystnymi. Jej 
śpiew był pełen chwilami na­
wet brawurowego rozmachu 
(koniec TI aktu). Aktorsko ro­
biła ile mogła, choć w ostatecz­
nym wvniku wypadła pod tym 
względem bladzie). Wszakże 
wspominamy w Poznaniu tle 
wyrazu z tej partii wyciągała 
kiedyś Wanda Wermińska. Cze- 
nielówna jeszebe się ze swą 
Marta dostatecznie nie zżvła, 
tak ;ak np z Panią Butterfly" 
tnadepsza i niezapomniana kre- 
ar’a tej primadonny).

Śpiew Franciszka Arno ma 
sporo ekspresii t dramatyczne­
go nerwu (rzadka i cenna wśród 
tenorów cecha. Szkoda tvlko, że 
mezzofnrte 1 piano tego arty­
sty nie „są tak wartościowe I 
.r.!,«ace jak iego błvsz-

dro ma być trochę niezgrabiasz 
— ale tylko trochę.

Zygmunt Mariański odniósł 
poważny sukces tako demoni­
czny Don Sebastiano. Głos 
brzmiał mu soczyście, skoncen­
trowanie w dźwięku. Mariań­
ski dał w swej roli wiele ży­
wiołowego nem tak muzyczne­
go jak J aktorskiego.

Jadwiga Musielewska trafiła 
— jako naiwna, mała Nuri — 
na swój genre, w którym już 
przed wojną celowała (pamię­
tacie jej Siebla albo córeczkę 
w „Czterech Gburach"?).

Trójkę złośliwych sąsiadek 
Marty kreowały M. Didur-Zahi- 
ska, I. Żychowska. M. Janow- 
ska-Kopczyńska. Było przyjem­
nością obserwować na scenie 
te trzy zgrabne aktorki 1 inte­
ligentne śpiewaczki. Szcze­
gólnie Dfdur-Załuska wygląda­
ła rak rasowa Hiszpanka ze 
5evilli.

(spowiedź Marty, jej duety z 
Sebastianem i Pedrem.),

Aby dać chwilę odetchnienia 
wśród ponurości dramatu, wsu­
nięto do „Nizin" — na poznań­
skim przedstawieniu — wkład­
kę baletowa (oryginalny taniec 
hiszpański). Ale nie ma się 
czym gorszyć Podobno słynna 
habanera w „Carmenie" jest 
kompozycją Yradiera, włączoną 
przez Bizeta zupełnie świado-

Tym niemniej nasz balet spi­
sał się ładnie. Tańce pomyśla­
ne zostały zgoła nieszablono­
wo. Kapryśny hiszpański rytm 
podkreślono efektownie — tu­
potem nóg klaskaniem lub na­
śladowaniem (za pomocą pal­
ców) charakterystycznego stu­
kotu kastanietów.

Reżyserował całość Emil 
Chaberski, którego wysiłki na­
leży ocenić bardzo pozytywnie.

c^gre silne tony. Ale oartia Pe- 
do łatwych nie należy Wy. 

szedł z niej Arno doprawdy 
obronną ręka Cała postać za­
rysował plastrcznie W ogóle 
ako aktor Arno ostatnio czire 

<de coraz swohodnie<szv — choć 
sylwetka sceniczna Podrą do- 
zostawtała w Nizinach" coś 
n’ecoś do życzenia Poqrubiał 
go kożuch barani pasterza. Szo­
pa przesadnie długich włosów 
skracała szyję. Wprawdzie Pe-

Mniejsze role spoczywały w 
doświadczonych rekach: I. Mi- 
kulina (Tomasso), W Szpingie- 
ra (Moruccio). J Katina fNan- 

ol Całość muzyczną opracował 
wnikliwie Z. Wojciechowski - 
rak niezawodny Deko­
racje projektował Mieczysław 

m W7Słki aktach I
1 Udał się niewątpliwie Za­

snę Ller™6 ąÓrSkie‘ 'volałobY 
chu- Ni l ^p«^eni j „odrfe. 
ślanp 6 f k°Sliun,v Pomy­
wane szrzesliwie w kolorycie 
zego me można jednak pou^ 

dztec o strojach Marty 1 Pedra.
Kazimierz Nowowiejski



Młodzież Odolanowa
Z korytarza Państw. Szkoły 

Ogólnokszt. st. lic. w Odolanowie 
wysypuje się na ulicę młodzież. 
Chłopcy i dziewczęta *w wieku 13 
do 15 lat, uśmiechnięci, radośni, 
szczęśliwi ze złożenia egzaminu 
do klasy ósmej. Wielu jednak z 
nich wychodzi ze szkoły z pła­
czem. Nie dlatego zresztą, że nie 
zdali egzaminu. Powód jest zu- 

V Zjazd Śpiewaczy
w Wolsztynie

W nadchodzącą niedzielę, 9 bm. 
odbędzie się w Wolsztynie V Zjazd 
Śpiewaczy okręgu nowotomyskid- 
go, nad którym protektorat objęli 
przewodniczący prezydium Pow. 
Rady Narodowej ob. Zygmaniak z 
Wolsztyna i ob. Małecki z Nowego 
Tomyśla,

Program przewiduje o godz. 10.30 
otwarcie Zjazdu w ogrodzie Domu 
Partyjnego a o godz. 11 konkurso­
we zawody śpiewacze Po południu 
odbędzie się w ogrodzie specjalny 
koncert z urozmaiceniem) popisy 
śpiewacze dowolnych utworów, o- 
głoszenie wyników zawodów i roz­
danie nagród oraz zabawa ludowa.

Chór „Lutnia" organizujący tę 
ciekawą imprezę artystyczną, ma 
ambicję powtórzyć swój zeszłorocz­
ny sukces, zapewniający mu wei- 
ście do pierwszej kategorii chórów 
śpiewaczych. (kh)

chce sie uczyć
pełnie inny. Posłuchajmy, co mó­
wi o tym dyrektor zakładu ob. 
Duczmal:

-— Kuratorium Okręgu Szkol­
nego Poznańskiego pozwoliło nam 
przyjąć tylko 40 uczniów, gdy 
tymczasem egzamin zdało 58 na 
63 zgłoszonych. Więc 18 dzieci, 
mimo że egaamin zdały a po­
myślnym wynikiem, nie będzie 
prawdopodobnie przyjętych. W 
najbliższych dniach pojedzie do 
Poznania delegacja z prośbą o ze­
zwolenie przyjęcia pozostałych 
uczniów. Czy Kuratorium ze­
zwoli — nie wiadomo.

Naszym zdaniem należałoby 
pozostałej młodzieży umożliwić 
w jakikolwiek sposób dalszą na­
ukę. Kuratorium powinno rozpa­
trzyć tę sprawę i pozwolić na u- 
tworzenie dwóch klas ósmych.

. (St. Z.)

LESZNOi“..... ŁEJfcWU '..... j
W niedzielę, dnia 9 lipca br. od­

będzie się w Osiecznie, pow. Lesz­
no Zjazd Okręgowy Kół Śpiewa­
czych XII Okręgu Leszczyńskiego 
z następującym programem: godz. 
14 próba chóiów ogólnych, godz. 16 
otwarcie zjazdu i zawody poszcze­
gólnych kół, godz. 19 ogłoszenie 
wyników, godz. 20 zakończenie 
zjazdu i zabawa ludowa.

Obwieszczenia
Zgłoszenia na pierwszy rok studiów w Państwowej 

Wyższej Szkole Sztuk Plastycznych w Poznania 
pr zyjmuje się od 1—30 lipca br. w godz. 10—12, pL 
Wolności 8.

Do podania o przyjęcie załączyć należy następują­
ce dokumenty:
1. własnoręcznie napisany życiorys
2 kartę ewidencyjną kandydata na pierwszy rok 

studiów
3. metrykę urodzenia
4. świadectwo dojrzałości w oryginale
5. dokument stwierdzający stosunek do służby woj­

skowej
6. świadectwo moralności (o ile była przerwa w 

nauce)
7. kwit z uiszczenia opłat manipulacyjnych
8. kwit z uiszczenia opłat egzaminacyjnych
9. 3 fotografie.

Po ukończeniu Roku Ogólnego PWSSP, następuje 
specjalizacja na Wydziale Malarstwa i Grafiki, lub 
Rzeźby i Sztuki Wnętrza. K1495
Publiczna Średnia Szkoła Zawodowa w Skwie» 
rzynie (Ziemia Lubuska) przyjmuje zgłoszenia 
uczniów i uczennic z ukończoną klasą 7 do za« 
wodu introligatorskiego i stolarskiego do dnia 
20 sierpnia. Internat na miejscu. — Dyrekcja.

K1461
Pracownicy poszukiwani

Instruktor — czeladnik introligatorski — do 
szkoły zawodowej potrzebny. Wynagrodzenie 
wg grupy 5, plus dodatek przemysłowy. Mie« 
szkanie dla samotnego zapewnione. Zgłoszenia 
pisemne pod adresem: Publiczna Średnia Szkoła 
Zawodowa Skwierzyna (Ziemia Lubuska). K1460
Referenta transportowego i ekspedycji, trzech 
kierowników na oddziały do produkcji wód ga* 
zowych i obciągu piwa zaangażuje natychmiast 
państwowa instytucja. Oferty Głos Wielkopolski 
dla K1470. , ___________
Głównego księgowego ze znajomością księgo^ 
wości przebitkowej oraz arkusza rozliczeniowe* 
go zatrudni zaraz przedsiębiorstwo spółdzielcze. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" dla K1485.
Drukarz»maszynista obeznany z maszynami in° 
troligatoiskimi natychmiast potrzebny^ Spók 
dzielnia Pracy „Spójnia" Poznań, Górczyn^ 
ska 40/42. K1494

TEATRT
OPERA: W sobotę i niedzielę o godz. 19 „Cosi 

Fan Tutte" Mozarta w wykonaniu uczniów Państw. 
Wyższej Szkoły Operowej w Poi^,niu- „

POLSKI: Dziś i codziennie o godz. 19.M 
Państw. Teatru im. Jaracza z Olsztyna Elbląg 
-Odwetv‘* L. Kruczkowskiego.

NOWY- Dziś i w dni następne teatr nieczynny.KOMEDIA Muzyczna: Dziś i w dni następne 

teMŁODEGOnrwiDZA: Dziś i codziennie o godz. 18 
„Góry Worobiowe".

AP.n. - » *,WChristo"; Bałtyk - o godz. 15.30 18 i 20.30
szukiwacze złota"; Rialto - o g. 1930,18, 20.30 
Baba i 40 rozbójników"; Muza — ° i 1« Dzie-TĄ-r.
o godz. 18 i 20 - „pocałunek na stadionie

WYSTAWY

ST? -SS ‘
od godz. 10—17.

muzea
>U»U« Narodowe czynno codziennie w SOdn 

“MileSm^P^yredniere (ul Zwierzyniecko nr W 
— otwarte od godz. 9 do i4-» • Mielżvńsklego nrMuzeum Prehistoryczne (uL S M eizyn^ « 
28/27) - czynne codziennie z wyjątkiem p
działków i dni świątecznych od godz.

ffedakcta Poznań ot ^Mezem/8’’*68 ?a
celińskiel Telefony- r®d® °’X ’edakc|i 77-90 

depesz 78 14 nbcns 64-72

Prenumeratę na “"‘-hu
RUCH Nr konta - * w«nlańskiego 16 •

dlii" Delegatura • Poznan.u 
telefon 62 70 "**

»KT.

Niedzielne imprezy sportowe
Na Stadionie Miejskim w Kaliszu 

rozegrane zostanie o godz. 14.30 
spotkanie piłkarskie z cyklu finało­
wych rozgrywek o wejście do ki 
A POZPN pomiędzy „Unią" Po-

Rzemiosło 
kaliskie 

pomoże w żniwach •
Na niedzielnym posiedzeniu ob. 

Rogacki zapoznaj członków Cechów 
Rzemieślniczych z nowym statutem, 
który wchodzi w życie w związku 
z przeprowadzoną reorganizacją. 
Do władz kierujących cechami po 
raz pierwszy w historii ruchu rze­
mieślniczego obok walnego zgro­
madzenia wybranego Zarządu Ko­
misji Rewizyjnej wchodzi sąd ce­
chowy. Nowością jest również 
kompetencja Zarządu, którv może 
przeprowadzić kontrolę każdego 
warsztatu rzemieślniczego. Statut 
zobowiązuje dalej członków Zarzą­
du do roztoczenia troskliwej opie­
ki nad uczącą się młodzieżą oraz 
udzielenia pomocy racjonalizato­
rom. Poważnym osiągnięciem jest 
również założenie Kasy Zapomogo­
wo-Pożyczkowej.

Na wniosek i apel przew. — ob. 
Karcza uchwalono rezolucję, w któ­
rej rzemiosło kaliskie dla uczczenia 
VI rocznicy PKWN-u zobowiązuje 
się wziąć udział w akcji żniwnej 
ęrzez 2 niedziele. (bi)

znań a miejscowym „Włóknia­
rzem". O g. 15 rezerwy Gwardii 
zmierzą się na własnym boisku w 
meczu o mistrzostwo kl. B POZPN 
z drugą drużyną Kolejarza Ostrów.

(zb)
♦

W niedzielę o godz. 16 na stadio­
nie Ośrodka Kultury Fizycznej w 
Ostrowie odbędą się Zawody moto­
cyklowe na żużlu o drużynowe mi­
strzostwo Polski z udziałem zespo­
łów: „Budowlanych" z Rybnika, 
PKM z Warszawy i miejscowej 
Stali. W ramach tych zawodów 
dojdzie do ciekawych pojedynków 
pomiędzy Maciejewskim Ostrów a 
Dragą z Rybnika i Sucheckim z 
Warszawy. (kos)

♦
Sympatycy wyścigów na żużlu 

będą świadkami emocjonujących 
zawodów żużlowych o mistrzostwo 
I kl. państwowej, które odbędą się 
w niedzielę, 9 lipca o 16 na boisku 
ZS Gwardii w Leszni®. Udział w 
zawodach biorą ZS Unia-Olimpia 
Grudziądz, ZS Ogniwo Polonia By­
tom i LKM Unia Leszno.

*
W niedzielę w sali ćwiczeń w 

Lesznie o godz. 10.30 odbędą się 
ciekawe zawody w siatkówkę i ko. 
szykówką pomiędzy wicemistrzem 
podokręgu ostrowskiego Koleja­
rzem Kępno a miejscowym Koleja­
rzem. (8)*

Przypominamy, że w sobotę. 8 
bm. o godz. 18.30 na boisku Gwar­
dii zostanie rozegrany towarzyski

mecz w piłkę nożną pomiędzy pra­
cownikami PRN a pracownikami 
PKP Oddziału Elektrotechnicznego 
w Lesznie. (R)«

Na stadionie w Wolsztynie gościć 
będą Iekkoatletki i lekkoatleci po­
znańskiego Kolejarza, którzy roze­
grają mecz z Kolejarzem wolsztyń- 
skim. W skład drużyny wolsztyń- 
skiej wejdą najlepsze zawodniczki 
i zawodnicy powiatu z Ratajcza­
kiem, Skwierzyńskim, Strauchma- 
nem i Krzemińskim na czele, (kh)

♦
Ciekawe zawody o mistrzostwo 

I ligi żużlowej z udziałem Związ­
kowca Warszawy, Ogniwa Łódź i 
Kolejarza Rawicz odbędą się w nie. 
dzielę, 9 licja br. na stadionie olim­
pijskim we Wrocławiu, Organiza­
torem zawodów jest ZKS Kolejarz 
Rawicz. Na zawody te uruchomio­
ny zostaje pociąg nadzwyczajny z 
Rawicza do Wrocławia, z odjazdem 
około godz. 11. Bliższych nforma- 
cji udziela ob. W. Hanckowiak, Ra­
wicz, ul. Boh. Stalingradu nr 28.

ZS „Gwardia" patronuje 
klubom młodzieżowym

Z. S. „Gwardia" w Krotoszynie 
objęła patronaty nad nowopowsta­
łymi szkolnymi klubami sportowy­
mi przy Liceum , Pedagogicznym i 
Liceum Ogólnokształcącym. Mło­
dzież korzysta ze sprzętu sporto­
wego, boisk i opieki, którą otacza­
ją starsi zawodnicy swych młodych 
kolegów sportowców. (fk.)

1 KRONIKA
LIPIEC

SOBOTA
Elżbiety

Soóce w.: 3.39
zach.- 20.15

Księżyc w.: 23.30 
zach.: 14.00

Dzień Kalisza
Oddział Redakcji t Admini­

stracji: plac Bohaterów Stalin­
gradu 10 tel. 14-39, po godz. 1? 
tel. 18-73

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pogotowie Ratunkowe PCK 

(Kościuszki 3) 11 11 
Zaw. Straż Pożarna 21-77 
Komenda Pow. M. O. 10-30.

DYŻUR NOCNY APTEK 
Dyżur nocny pełni apteka 

mgr. M. Ptaszyńskiego, ul. Ka 
nonicka 6, tel. 14-87

TEATR
Państw. Teatr im. Bogusław­

skiego — „Odwety" — Krucz­
kowskiego

KINA
Wolność: „Ali Baba i 4D roz­

bójników", prod. ameryk. o g. 
16, 18 i 20 w dni powszednie; w 
niedziele i święta o godz. 14.

Bałtyk: „Młodzi marynarze*', 
prod, radź. Seanse o godz. 18 
i 20; w niedziele zi święta o 2°' 
dżinie 16.

Stylowe: Z powodu general­
nego remontn kino nieczynne.

Księgowego=planistę i palacza do kotła parowe* 
go 8 atm. zatrudni Spółdzielnia Pracy Jelitocen* 
trum, Koronkarska 18. K1496
2 samodzielnych księgowych,, 2 magazynierów 
z praktyką poszukuje państwowe przedsiębior= 
stwo przemysłowe w Poznaniu. Oferty Głos 
Wlkp. dla 4799g.___________________________
Murarzy, blacharzy oraz robotników wykwalifi* 
kowanych 1 niewykwalifikowanych przyjmie na­
tychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo Remonto* 
wo-Budowlane. Zgłoszenia Grobla 15 pokój nr 11.

K1503

Maszynistka wykwalifikowana ze znajomością 
księgowości potrzebna zaraz. Oferty Głos Wlkp. 
dla K1502. ___________________________
Pracownika umysłowego dla spraw lecznictwa 
przyjmie zaraz Państwowe Sanatorium Przeciw* 
gruźlicze w Trzebiechowie, pow. Świebodzin-, 
mieszkanie i wyżywienie zapewnione. Bliższe 
warunki przy przyjęciu. K 1,504
Tokarzy, 2 robotników do odlewni oraz jedną 
sprzątacz1R> do pracy dziennej (4—5 godzin) za= 
trudni natychmiast Zakład M. O. 16 — Brębo* 
rowicz, Poznań, Koronkarska 10. K1507

OGŁOSZENIA DROBIĘ
Biuro Ogoszeń czynne w dni powszednie od 7—16.30, w soboty do 14.30 w Poznaniu przy ul Wyspiańskie­
go 10. I piętro. Tel. 64-75 i 62-70 (wewn 5). Ża terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wolne posady Szuka posady

Samodzielna gospodyni do jed­
nej osoby (wieś), plebania po­
trzebna. Oferty G?os Wielko- 
pofeki dla 38.

Zegarmistrzowski pomocnik sa­
modzielny potrzebny zaraz — 
Adres wskaźe G;os Wielkopol­
ski nr 1832.

Dobry fachowiec cukiernik po­
trzebny zaraz. Bernard Le­
wandowski, Legnica, ul. Pa­
nienka 62 woj. Wrocław, 
_____________________  4763g

Młodsza księgowa potrzebna. 
Apteczny Dom Handlowy aleja 
Wielkopolska 8. 4781g

Gosposia starsza zaraz na wy­
jazd do Lodzi. Małżeństwo z 
dzieckiem 3-letnim. Warunki 
dobre. Oferty Głos Wielkopol. 
ski dla 4829g.

Czeladnik fotograf zaraz po­
trzebny. Oferty Glos Wielko­
polski dla 4821g.

Pomocnica domowa uczciwa, 
do samotnych. — Zgłoszenia: 
Kiosk Armii Czerwonej 21 
______________________4880g

Pani do prowadzenia małego 
domu potrzebna w Krakowie. 
Oferty Głos Wlkp. dla 4879g.

Czeladnika i ucznia. Piekarnia, 
Jarocin Armii Czerwonej 19.

_________________4850g

Dziewczyna z gotowaniem po­
trzebna zaraz. —• Mielżyńskie- 
gc 13. m. 5. 4860g

r.Niedziela dnia 9 lipca 1950 
PROGRAM II

(Fala Poznania 249 m) 
(Zastrzega sie zmiany 

w programie)
4.5o Początek audycji; 7 00 

Audycja dla wsi; 7-15 „Po­
godna mozaika muzyczna"; 
8.00 Dziennik: 8.25 Melodie 
operetkowe z płyt: 8.55 Audy­
cja S. K. R. K.; 9 00 Koncert 
organowy; 9.30 Audycja dla 
korespondentów robotniczo- 
chłopskich; 9.45 Muzyka ludo­
wa masowa; 9.50 Felieton pt. 
„Życie kulturalne nowej Ko­
rei'* — w opr Adama Reda; 
11 57 Sygnał czasu i hejnał 
z Wieży Mariackiej; 
Przegląd czasopism: 
Koncert; 13.00 Gawęda przy­
rodnicza: 13.15 Niedziela na 
wsi; 14.00 „Pleban z Chodla" 
— poemat; 14.20 Koncert; 
15.00 Muzyka dwufortepiano- 
wa; 15.15 Audycja dla dzieci; 
14.00 Dziennik; 16 2o Pieśni 
masowe i rewolucyjne w wyk. 
chóru męskiego „Arion" pod 
tiyr. W. Dorożaly; 17 00 Kon­
cert; 18.00 Dzieje jednego ży- 
c|a — słuchowisko; 19.00 

Stanisław Moniuszko" — au­
dycja słowno-muzyczna: 19.30 
Z tycia Bułgarii- 20.00 Dzien­
nik; 20.40 Reportaż literacki 
Klemensa Oleksika pt.: — 
„Dniówka Stanisława Adam- 
ca"; 21.00 „Melodie świa­
ta"; 21.45 Teatr Eterek;
22.15 Wiadomości sporto­
we ogólnopolskie; 22.45 Wia­
domości sportowe lokalne; 
23.00 Ostatnie wiadomości;
23.15 „Na dobranoc"; 24.00 
Koniec audycji.

12.04
12.15

Szukam posady gospodyni do 
samodzielnego prowadzenia go. 
spodarstwa domowego. Miej­
scowość obojętna. Oferty Glos 
Wielkopolski dla 4869g.

Zegarmistrz rutynowany, bran- 
żysta nieprzeciętny fachowiec, 
dyplomy przedwojenne szuka 
posady. Oferty: Obrzycko, pow. 
Szamotuły. Rybaki 3. zegar­
mistrz. 4645g

Nau^a.
Trzymiesięczne nowoczesne 
kursy księgowości, fcódż — 
skrzynką 163______ K1437

Tańców nowoczesnych narodo 
wych. step, wyucza M. Szczu­
rek Zeylanda 2, 4516g

Szkoła Przysposobienia Han­
dlowego plac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na 3-mies 
kurs księgowości wraz z prze­
bitkową i jednolitym planem 
kont stenografii i maszcno- 
pisatiia. 4663g

Osobiste*

Z okazji ślubu, za zożóne ży­
czenia. kwiaty oraz za wy- 
konanie gry na skrzcrcach w 
kościele składam t. drogą 
wszystkim serdeczne Bóg za­
piać" Bożena i Eugeniusz Pa­
wlakowie._____________ 4794g
Obelgę rzuconą na ob. Gram- 
zową zam. ul. Wiśniowa blok 
VII odwołuję i przepraszam. 
Helena Braun. Wiśniowa — 
blok VH. 4872g

Sprzedaże
Obiektyw Zeiss’ Sonnar 1:1,5. 
Zielona Góra ul. Morwowa lb, 
telefon 384___________ K1458
Parcelę 2500 m®. Soiaczu. 2 mi­
liony- 1000 ms t 900 m* — 
Ostroroga sprzeda Hinz. Pie- 
kary 19_______ 4523g
Kamienica wyłączona 3-poko- 
iowe wolne 5 500 000. willa 
3-pokofowe wolne 3 300 000 
drugą 1 700 000: parcela wil­
lowa (Orłowo — Gdynia) 
1000 000. Gruszczyński Wa­
wrzyniaka 22 4644g

Sprzedam ca 100 000 m’ tar­
cicy topolowej oraz sosnowej. 
Oferty: „Gios Wlkp." dla
1854. ______

Motocykl Standart 200 sprze­
da m. Piękna 11, m, 1, 4761

Motocykl przyczepką NSU 500 
korzystnie sprzedam — Tele­
fon 92-95 4769g

Simca 500 cm’ sprzedam. — 
świ<ętos;awska 9 skład. 
________________ 4801 g 

DKW 200 Ul Kuźnicza 3a, 
m 4 (Górczyn). godz 15.00.

____ _______ 480 2g

Pianino matki „Seiler" naj­
nowocześniejsze stalowe pra­
wie nowe i inne sprzeda Ma­
gazyn Fortepianów Poznań 
św Marcina 39 podwórze. 
_______________4824g

Kajak składany ubranie czar­
ne wilczka alzackiego ma­
szynkę do cięcia tf8Wv wąż 
gumowy znaczki z całego świa 
ta sprzedam Zgłoszenia w 
niedziele pod adres: Przedni 
Warszawskie, Witkowska 14 
m. 3. 4570g

„Zbrojówkę" 250, pierwszorzę­
dną. jeszcze bez szlifu sprze­
dam Górczyn Zgoda 16 m. 7.

____4490g

Gabinet męski, polerowany 
gwarantowane wykonanie — 
okazja. Magazyn Mebli. Rybo- 
ki 6___________ 4513g

Fiat Simca 1100 kabriolimu- 
zvna po remoncie. Dąbrow- 
skiego 35/37 m. 14. 4797g

Parcela 3500 nt’. Janikowie 
idealną połowę; — kamienice 
składami — idealna poowa 
2 ŚOO-OOi) łuska, Rokossow- 
sk ego 20. kawiarnia 4830g

!: Mielski Handel Delellciny w Poznan u s
o Pion Przemysłowy g
; ( uruchomił |

;i Sklep Komisowy I kat. I 

II w Poznaniu, Paderewskiego 11 S

! > Przyjmujemy w komis :
< > wyroby ze złota i metali szlachetnych, ó 
1» obrazy, rzeźby, dzie a sztuki, antyki, | 
j} dywany, kilimy, futra, galanterię | 
o skórzaną, broń myśliwską i instru- | 

menty muzyczne. kisoć o

•ooooooooooooooooooooooooooo^«^

Centrala Odzieżowa
Hurtownia Rejonowa w Poznaniu

zawiadamia że w czasie
od 1 lipca 1950 r.

urządza
wyprzedaż towarów wybrako­

wanych branży konfekcyjnej
Wyprzedaż odbywa się w Sklepie 

C. O. w Poznaniu przy ul. Walki Mło 
dych nr. 6 i dostępna będzie dla każdego 
człowieka pracy. K.4il

Samochód osobowy DKW (Mei- 
sterklasse), kabriolet, stan do­
bry Of. G os Wlkp. dla 4853g 
lub telefon 44-45. 4853g

Lodówkę elektryczną, dobrym 
sianie. Łukaszewicza 10 m 6. 
_________________ 4819g 
Samochód DKW. po general­
nym remoncie, sprzedam. War- 
sztaty. Kościelna 34. 4851g

Kabriolet Eifel Foler limuzy­
na ..Tatra" maszyna do pi­
sania biurko gabinetowe, ka­
loryfer gazowy piec elek­
tryczny dę łazienki Wiado­
mość; Limanowskiego 10, 
m. 16. tel. 72-04 K1509

Poszukuje do 2o m rury cy­
nowej 16 17 do 20 mm Oler- 
tv Głos Wlkp dla 4792g.

Samoch/d ciężarowy do 2 ton 
dobrym stan:e kupię Oterty 
Gros Wlkp. dla 4877g.______

Simkę albo Kadeta dobrym 
stanie, korzystnie kupię. Olerty 
G os Włkp dla 4865g.

Kupimy sk'adane óżka połowę 
(ameryk.). tel 16-16 lub Zyg­
munta Augusta 1. m. 3.

KJ50S

7anrana

Już wiemg, jaki będzie 
sezon „pełnego lata!”

Mówi nam o tym barwnie i 
wyczerpująco najnowszy Nr 4 
„świata Mody", ilustrujący let­
ni sezon bogatą kolekcją ory­
ginalnych modeli i wzorów. 
Wspólną cechą wszystkich mo­
deli „świata Mody" jest ich 
estetyczny umiar i stuprocen­
towa „życiowość". Piękne ko­
lorowe wzory podane plastycz­
nie i z dużą dokładnością kra­
wiecką — a więc łatwe do wy­
korzystania. Każda, najwybred­
niejsza nawet pani znajdzie 
niewątpliwie w Nr 4 „świata 
Mody" szereg „swoich wyma­
rzonych" modeli. Numer letni 
„świata Mody" jest do. naby­
cia we wszystkich kioskach 
gazetowych i księgarniach.

SWATMOW

Kupna
Kupimy zaraz samochód w bar 
dzo dobrym stanie Mercedes 
4 Super Olimpia Ofertę opi 
sem, Ceną przes:ać; Hodowla 
Buszczyński Kalisz Górnóślą- 
ska 71ą tel lt-22 KI456

Beczki żelazne każdą ilość ku­
pie Radowa Poznań ul śród- 
ka 2. tel, 8-J-37,_______ 4772g

Kupimy wagę decymaina w do­
brym stanie. Ofertv G os Wiel- 
kopolski dla K 1403.

Namiot 2—4-osobowv matera­
ce gumowe turystyczne kom­
binezon nieprzemakalny (żół­
tko), spiesznie ktiOię Berwiń- 
skiego 1. m. 8 do 9 lub po 18 
______   48032

Domek ogrodem lub pa-cele 
od właściciela kunię oferty
C-łOs Wiko, dla 4~90g.-__

CeęFe. materiały budowlane 
s'upki do ogrodzenia kuotę. 
Oferty Gfros Wlkp dla 4793g.

Parcele 1500—-2000 m’ kupie 
zaraz Poznaniu Pośrednicy 
Wykluczeni Oferty G us Wiel­
kopolski dla 4823g

......

Zamienia 2 ładne pokoje wy­
godami wyłączone Warszawa 
na podobne Poznań Oferty 
pod .Poznań": Warszawa, Da­
szyńskiego 14 Biuro Og oszeń

K1498

SzuUa lokalu
Student 4 roku poszukuje po­
koju zaraz lub sierpnia. Oferty 
Gos Wlkp dla K1497,

Poszukuje pokoju sublokator­
skiego W Poznaniu Oferty do 
Redakcji Gł, Wlkp. dla K1505,

iRó-śne

Stroienia. naprawy fortępia. 
nów wvknnuię Drvgas. Poznań 
Chudob* 15 (Skarbowa) Teie- 
ton 99 79 ____________R1 o 95

Galanteria. Dąbrowskiego 1 
wvkonuie mereżkę okretkę' 
dis podnosi oczka obc^wa 
guziki 4818g

frł,n:«-1,r’»fj7^nOWfsVń

2 nokoje utrzymaniem haj- 
chętniei e^niczówka poszuku­
ję Oferty G-os Wielkopolski 
dla 481 lg wzgl. tel 65-20

4811

Sprzedamy samochód 3 tony 
Chevrolet, n» chodzie. Wiado­
mość: telefon 12-25. 4795g

Resztówka 80-morgowa, 20 km 
ód Pozftania, przv mieście — 
1 200 000 Dutkiewicz Daszyń­
skiego 59 4835g

Młockarnia, garnitur parowy 
wskaźe kupno Krzyżanowski 
Poznań Dżia;yńskich 8.
_ ____________________ 4832g

Gospodarstwo 40-morgowe zie­
mia buraczana żniwami bez 
inwentarzy 3 km od miasta 
przy szosie wydzierżawię —- 
wzgl sorzadam — Przejęcie 
300 000 Dutkiewicz. Daszyń. 
skiego 59. 4834g

Pianino tanio sprzedam. Adres 
1 *sltaże Go* Wlkp. nr 4831g.

Willk. ogród letnisko Mosi­
na świetna komunikacja Te­
lefon 21-00. 4844g

Kilka will komfortowych z mie 
czkaniami oraz większy wybór 
domów poleca: Gorońskt — 
Świerczewskiego 11, m 14 
 4857g 

Dcm 3-pokojowy wolny, ogród 
Ławica orzv trollevbusie — ■ 
1 900 000- — dom 8 ubikacji 
sk ad mieszkaniem, wolny. 0- 
gród mieście powiat Oborniki 
1 100 000; wybór korz- stnv-h 
parcel Nowak Wyspiańskie- 
nr 16 4848g

Ogłoszenia
do „Głosu Wielkopolskiego"

I eałej praey .Czytelnika"
or?v!nw’e

BffRO nGfn<7RM ( PYTKI MIK- Poznań.
ul Wyspiańskiego lii i otr. Telefony <14 15 
(wewnetrŁny

Oraz ODDZIAtY AOMIMS1HAC.ii 
..Głosu wiei.kopoi.skifch)**

GNIEŻNO ui śtł»«ik lewa eta »# oikó) 8
GORZÓW Wlkp ,n H.kterka 28

ZIEIONA (.ORA I, lednoSń’ ft<b<.tniC2ei 90

Nr 186 ABC

8? 10
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„Pierwszy starł"
— polski film młodzieżowy

NIEWDZIĘCZNI
SENEGALCZYCY

Film Polski realizuje pierw-| 
szy po wojnię film młodzieżo­
wy — komedię filmową 
„Pierwszy start“. Film ten, 
przedstawia młodzież z różnych 
środowisk społecznych, która 
przechodzi szkołę wychowania 
na wartościowych obywateli 
Polski Ludowej w szeregach 
powszechnej organizacji „Służ, 
ba Polsce". Na tle ośrodka 
kursów szybowcowych dla mło­
dzieży film pokazuje jak pod 
wpływem wychowania w gro­
madzie, młodzi chłopcy i dziew­
częta hartują -wolę, kształtują 
charaktery j świadomość ide­
ologiczną oraz zdobywają 
sprawność fizyczną.

Ze znanych aktorów w „Pier­
wszym starcie" występują: J. 
Jaroń, W. Walter, J. Chojnac* 
ka, A. Mikołajewski i W. Woź­
niak. Trzon aktorski filmu sta­
nowi grupa chłopców z różnych

stron Polski, którzy zostali wy­
brani spośród młodzieży wy­
stępującej w szkolnych i robot­
niczych zespołach świetlico­
wych Związku Młodzieży Pol­
skiej.

Wyszukiwanie młodych ta­
lentów — wśród młodzieżo­
wych teatralnych zespołów a- 
matorskich dało jak najlepsze 
wyniki. Chłopcy ci, którzy po 
raz pierwszy znaleźli się przed 
obiektywem aparatu filmowego 
grają swobodnie., nie tracąc nic 
ze swojej młodzieńczej natu­
ralności.

Szybowiec „Junak", wokół 
którego toczy się akcja filmu, 
to prototyp nowego polskiego 
modelu szybowca „Jastrząb". 
W scenach przedstawiających 
lot szybowca biorą udział naj­
lepsi nasi piloci szybowcowi 
Ziętek i Góra.

Jak donosi paryska „Action" 
— sztab francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego w Indochinach 
postanowił roztoczyć ścisły 
nadzór nad oddziałami Senegal- 
czyków i nie skierować ich 
więcej do walki. Żołnierze afry­
kańscy nabrali bowiem prze­
konania, że ustrój kolonialny 
może być złamany. Żołnierze 
ci — zdaniem sztabu ■— stra­
cili wszelki szacunek dla władz 
francuskich i wracając do A* 
fryki stanowiliby poważne nie­
bezpieczeństwo.

Doprawdy, jacyś podstępni ci 
Senegalczycy: zamiast umierać 
w cudzym interesie — uświa­
damiają się politycznie!

„Swoboda podróżowania"
Rozgłośnia londyńska podała. 

. że rząd Tito zniósł ogranicze- 
i nia poruszania się po Jugosła­

wii' dla obywateli państw za­
granicznych. Zarządzenie to 
dotyczy obywateli państw za­
chodnich, natomiast nowo- 
ogłoszone przepisy o „swobo­
dzie podróżowania” nie obej­
mują obywateli Związku Ra­
dzieckiego 'i krajów demokracji 
ludowej.

Jak widać inwazja dp Jugo­
sławii anglosaskich „turystów” 
spod znaku Wall Street i De­
partamentu Obrony — osiąg­
nęła już takie rozmiary, że ti- 
towcy muszą rezygnować na­
wet z pozorów „samodzielno­
ści”.

W związku z pewnym 
bankructwem

Czyn Lipcowy pływaków

Talent niezwykły i samorodny
(Z wystawy prac Teofila Ociepki w Warszawie)

Od niepamiętnych czasów 
salon sztuki „Nike" nie widział 
tylu gości, co w ciągu ubiegłe­
go tygodnia; a przecież ilość 
wystawionych obrazów jest 
niewielka, znacznie mniejsza 
niż zazwyczaj.

Kilka płócien, które ściągają 
tu literatów i ministrów, pla­
styków, robotników i..’, snobi­
styczne mieszczaństwo — to 
dzieła artysty-górnika (ściślej 
mówiąc — maszynisty kopal­
nianego) Teofila Ociepki.

W książce pamiątkowej, u- 
mieszczonej tu przez zwolen­
ników talentu Ociepki, czyta­
my słowa pełne uznania, a na­
wet podziwu. Migają nam 
przed oczyma nazwiska Maji 
Berezowskiej, Ireny Krzywic- 
kiej, Jerzego Zaruby.

Z żalem stwierdzamy, że na 
wystawie tej Ociepko nie wy­
stawił swoich realistycznych 
prac, ukazujących kopalnię i 
życie górnika. Jeden z obra­
zów posłał artysta Stalinowi na 
70-lecie jego urodzin, inne zo­
stały „rozchwytane" (a j wśród 
wystawionych eksponatów rów­
nież niektóre są już sprzeda­
ne). Lecz i to, co pozostało, 
wystarczy, by warto było 
przyjść tu kilkakrotnie; bo 
płótna Ociepki mają jakąś 
przyciągającą siłę, która każę 
do nich powracać i wciąż na 
nowo tonąć w orzeźwiającym 
świecie barw, w zaczarowa­
nym kręgu, gdzie najzwyklej­
sza trawka zdaje się mówić,

gdzie nawet błękit nieba ma 
różnorodną wymowę.

Co najbardziej uderza w 
siedmiu wystawionych dziełach 
Ociepki? — Ich najbardziej 
charakterystyczną właściwością 
jest bogactwo barw, chwytają­
cych widza już od pierwszego 
spojrzenia.

Orzeźwiająco działa świeżość 
zieleni — młodej z!eleni o 
wszystkich odcieniach od żół­
tego do błękitu. To nasza zwy­
kła łąka w otoczeniu krzewów, 
jakby skąpana poranną rosą, 
a przecież nie mniej czaro­
dziejska, niż egzotyczny kraj­
obraz. A w trawie ukryty jest 
najpiękniejszy fragment obra­
zu: gniazdko z ptasią rodziną...

MTość do przyrody — roz­
mowa z przyrodą, to drugi cha­
rakterystyczny rys prac Ociep­
ki. Większość obrazów, znaj­
dujących się na wystawie, ma 
posmak fantastyczny. Wszędzie 
■widzimy osobliwą, mieniącą się 
barwami roślinność, motyle, 
zwierzęta, ptaki. Ta niezwykła 
wrażliwość na barwy, ta — 
rzec można — chciwość światła 
i kontrastów wydaje się jak 
gdyby swoistą reakcją artysty 
na życie w świecie czerni i 
mroku kopalni.

Zwróćmy uwagę na sylwet­
ki ludzkie, ukazane nieco na­
iwnie, lecz ciekawie. — Jeden 
z obrazów przedstawia legen­
darnego Skarbnika, ukazujące­
go się w przededniu katastro­
fy. Choć górnik oglądający

zjawę odwrócony jest tyłem, 
jego skurczona, jakby cofająca 
się postać wyraża zgrozę. Gra­
natowe bryły 6kalne, ponura 
roślinność — wszystko to stwa­
rza w sposób dyskretny nastrój 
posępnej tajemnicy.

Ociepko jako młody chło­
pak nie miał nigdy warunków 
ani czasu, by próbować malo­
wania. Dopiero jako 30-letni 
mężczyzna zaczął stawiać 
pierwsze kroki, malując i le­
piąc figurki z gliiW. Wkrótce 
malarstwo stało się jego naj­
większą radością. Często nie 
miał pieniędzy na chleb, lecz 
musiał mieć na farby i papier.

„Nigdy przed wojną nie na­
potkałem na żadną pomoc, żad­
ne wskazówki, żadne zaintere­
sowanie" — opowiada Ociep­
ko. — „Górnik jest, to niech 
pracuje i nie zajmuje się głup­
stwami" — mówili kapitali­
styczni „mecenasi sztuki”. Gdy­
by malował „martwe natury", 
portrety czy tandetne kicze, 
znalazłby może uznanie miesz­
czańskiej kołtunerii...

Talentem jego zainteresowa­
no się dopiero w Polsce Ludo­
wej. Ociepko otrzymuje obec­
nie płótno i farby z funduszów 
związkowych, a jego sztuka 
wzbudza coraz większe zainte­
resowanie.

Ociepko maluje dużo; wysta­
wione prace są owocem ostat­
niego okresu. Malarstwo jest 
jego największą radością życia, 
jemu poświęca chwile, wolne 
od pracy zawodowej. W. K.

Znane paryskie magazyny 
„Au bon marche”, zatrudniają­
ce prżeszło 4.000 pracowników, 
ogłosiły w pierwszym kwartale 
br. swoją niewypłacalność.

Grupa finansistów francu­
skich zaproponowała wierzycie­
lom Au bon marche" natych­
miastową spłatę długów oraz 
wkład 200 milionów franków, 
celem dalszego prowadzenia 
firmy.

Natychmiast zgłosiło się ky- 
ku kapitalistów amerykańskich, 
którzy wyrazili gotowość prze­
jęcia firmy, przy wpłacie na 
jej konto 1.000 milionów fran­
ków. Rozpoczęła się gorączko­
wa licytacja, którą wygrali 
oczywiście Amerykanie.

Tak więc „Au bon marche", 
jeszcze jedno przedsiębiorstwo 
francuskie przeszło na wła­
sność obcego kapitału. Dotych­
czasowy zarząd firmy wyraził 
tylko przy tym nieśmiałe ży­
czenie, „aby fakt ten ni© rzu­
cał się za bardzo w oczy fran­
cuskiemu klientowi”.

Zbędne skrupuły! Przecież i 
tak wszyscy wiedzą, że cały 
kraj, cala Francja sprzedawana 
jest, kawałek po kawałku, ad­
ministratorom planu Marshalla.

St. R.

ILUSTROWANE'’ 
CZASOPISMO

Miejscowość do której przybyli po ty« 
godniowej wędrówce — była częściowo 
zburzona i całkowicie wyludniona. Par= 
tyzanci zjechali się w liczbie około stu 
ludzi, reszta- to znaczy jakieś drugie 
tyle — nie zgłosiło się w ogóle, zdezers 
terowali lub wpadli w ręce władzy 
podczas podróży.

Miasteczko leżało w lasach, daleko 
od głównych szos i linii kolejowych. 
Eyło to więc dogodne miejsce dla re= 
organizacji nadwyrężonego oddziału.

Z drugiej strony jednak oddalenie od 
wszelkich .szlaków komunikacyjnych 
stwarzało dużo trudności w zapatrzeniu 
ludzi w żywność. Przez dziesięć dni nie 
wszczynano żadnej akcji dywersyjnej. 
Marzec kilkakrotnie dokądś wyjeżdżał 
na cały dzień swoim zniszczonym „Wib 
lvsem“. Wracał i długie godziny spędzał 
w samotności. Ludzie byli głodni- mysz5 
kowali w ruinach zburzonych domów, 
ale opuszczać terenu miasteczka nie 
było im wolno. Zaczęli kląć i wyrzekać. 
Wówczas Marzec wezwał do siebie Ja« 
na. kazał mu wziąć dwudziestu ludzi i 
udać się w nocy do miejscowości 
oddalonej o trzydzieści kilometrów, 
gdzie, jak twierdził- pozostały 'nienaru* 
szone niemieckie magazyny żywnościo­
we. Dał mu do dyspozycji dwie cięża­
rówki. które sprowadził z jednego ze 
swoich wypadów.

Jan przybył tam w środku nocy. Cię­
żarówki wraz z ludźmi zostawił w za­
grodzie na przedmieściu i wystawiwszy 
posterunki, udał się na zwiady. Szedł 
pustymi zawalonymi gruzem uliczkami. 
Jego kroki rozlegały się echem wśród 
starych mieszczańskich domów, których 
spadziste dachy odcinały się na tle księ­
życowego nieba. Noc była chłodna. Jan 
owinął się ściśle długim żołnierskim 
płaszczem. Dziwnie się tu czuł- wszę­
dzie jeszcze widniały ślady niedawnego

życia. Na jezdni leżały trupy końskie, 
poprute materace, pod jakimś rnurem 
stało auto ze zmiażdżoną karoserią.

W pewnej chwili w oknie jednego do­
mu mignę!} światło. Jan przystanął. 
Zastanawiał się. czy to nie było czasem 
odbicie światła księżycowego w szybie. 
Ale blask znów się pojawił.

Jan wszedł na’ klatkę schodową, do­
tarł do pierwszego piętra- stanął pod 
drzwiami jednego z mieszkań j nasłu­
chiwał. Dobiegły go jakieś głosy. Roz­
mawiano w sąsiednim mieszkaniu, więc 
przesunął się pod drzwi sąsiednie. Roz­
mawiano po polsku. Jan lekko nacisnął 
klamkę, drzwi ustąpiły. Wszedł do ciem­
nego wąskiego korytarzyka, gdzie pa­
chniało jabłkami j niewietrzoną garde­
robą. Teraz głosy dochodziły go zupeł­
nie wyraźnie.

Ktoś burczał: — cholera, jeszcze cie­
mno. możną by pospać. Na licho... Prze­
bił go drugi glos: — A jak od jadą wte­
dy co? Będziesz na piechotę dymał... — 
Nie odjadą. o świcie dopiero zaczną ła­
dować,

Jan szybko otworzył drzwi. Dwaj męż­
czyźni. oświetleni żółtym blaskiem świe­
cy zerwali się z łóżek w samej bieliź- 
nie.

— Nie ruszać się — rozkazał.
Posłusznie unieśli ramiona. Starszy 

z nich, o twarzy wykrzywionej ze stra­
chu i z drgającymi kolanami- powie­
dział niepewnym głosem: ,

— Panie wojskowy, my swoi, nie 
Niemcy.

— Co tu robicie?
— Przyjechaliśmy — odezwał się 

młodszy, kilkunastoletni chłopiec — bo 
tu. mówiono żywność jest, A tymczasem 
ostatnie wory zabierają dziś jacyś...

—. Kto zabiera?

— N:e wiemy. Co dzień podobno tu 
przyjeżdżali i brali, brali. Aż dziś wy- 
biorą wszystko.

Starszy mężczyzna opuścił ramiona.
. — Macie broń? — spytał Jan.

— Ale skąd? — stary podtrzymywał 
ręką opadające kalesony, kolana prze­
stały mu się trząść. — Przyjechaliśmy 
tu się osiedlić, nie tu a w sąsiedztwie, 
tam są już nasze władze- ale żywności 
brak.

— Co to są za ludzie, ci co po żyw­
ność przyjechali?

— Mówię, że nie wiemy... Jacyś z Gór­
nego Śląska mają trzy auta — tłuma­
czył młodszy wciągając spodnie.

Jan bawił się rewolwerem, później 
go schował za pazuchę.

— Ilu ich?
Mężczyźni popatrzyli na siebie.
— Będzie z ośmiu, może siedmiu. Tru­

dno powiedzieć dokładnie, bo przyje­
chali wczoraj wieczorem, rozmawialiś­
my z nimi krótko. Obiecali nas pod­
wieźć kawałek i dać worek mąki.

Jan obrzucił wzrokiem pokój, było tu 
przytulnie i zacisznie. Blask świecy zło­
cił ramy obrazów wiszących na ścia­
nach pokrytych jasną tapetą. Przypom­
niał sob:e dom wuja Stefana, a później 
znów mieszkanie rodziców. O tej porze 
ojciec pewnie już wstaje — pomyślał. 
Poczuł przemożną chęć pozostania tu.

— A pan wojskowy na kwaterę, ze 
swoim oddziałem? — pytał starszy męż­
czyzna, — Ładne mieszkanie nie naru­
szone. jakby wojny w ogóle nie było. 
My zaraz stąd wyruszamy, niech pan 
tu się zakwateruje.

Jan zbył go milczeniem. Zatarł zzięb­
nięte dłonie, podszedł do świecy i wy­
ciągnął dłoń nad płomieniem. Sparzył 
się. to go rozgniewało.

— Szybko się ubierajcie i jazda stąd: 
Na tych co autami przyjechali, nie cze­
kajcie.

— Tak jest, panie wojskowy — zawo­
łał starszy mężczyzna i obejrzał się za 
ubraniem — pan ich tak... — zrobił ruch 
jakby chciał w powietrzu złapać mola 
— oni pewnie na szaber, a wojsko gło­
dne. Słusznie... My za chwilę znikamy, 
rozumie się. a panowie ich... Porządek 
musi być.

(Ciąg dalszy nastąpi}

Po powrocie z Francji, naj­
lepsi pływacy polscy złożyli na 
ręce prezesa Polskiego Związ­
ku Pływackiego — Grudy i 
kier. Wydz. Kult. Fiz. CRZZ — 
Dołowego zobowiązania spor­
towe dla uczczenia Święta Od­
rodzenia — 22 lipca.

Proniewiczówna — poprawić 
rekord Polski na 100 m st. kła-

Kolejarz
CZY
Ogniwo-Cracoula?

Jutro, w niedzielę, dnia 9 VII 
bież, roku rozegrany zostanie 
mecz piłkarski o mistrzostwo 
1 klasy państwowej, pomiędzy 
ZKS Ógniwo-Kraków a miej­
scowym Kolejarzem.

Mecz zapowiada się intere­
sująco. Ogniwo-Cracovia prze­
grywając w ubiegłą niedzielę z 
Legią-Warszaw^a, spadła w ta­
beli o jedno miejsce niżej. Z 
tego też powodu będzie się sta­
rała rozstrzygnąć spotkanie na 
swoją korzyść i umocnić swo­
je miejsce w czołówce, jest to 
bowiem ostatni mecz w pierw­
szej połowie rozgrywek. Kole­
jarz natomiast, po porażce z 
Unią-Ruch, znalazł się obok 
kroczącego na ostatnim miej­
scu Związkowca1 Warty.

Kierownictwo klubu, biorąc 
pod uwagę rozgrywane dotych­
czas mecze na boisku Warty, z 
nieszczególnym powodzeniem 
dla siebie, postanowiło prze­
nieść rozgrywki, na własny te­
ren.

A zatem., jutrzejszy mecz 
Cracovia — Kolejarz odbędzie 
się o godzinie 18 na boisku 
Kolejarza w Dębcu.

Wyścig pływacki
„cod mostami Poznania"

W nadchodzącą niedzielę od­
będzie się wielki propagando­
wy wyścig pływacki na War­
cie.

Start do wyścigu, który or­
ganizuje POZP, w konkurencji 
seniorów odbędzie się pod mo­
stem Rocha, dla kobiet, junio­
rów oraz starszych mężczyzn 
(powyżej lat 35) przy moście 
Chwaliszewskim. Meta dla 
wszystkich czterech konkuren­
cji znajdować się będzie w 
Szelągu, na wysokości ujścia 
odnogi Warty (za Elektrownią 
Miejską). Pierwsi zawodnicy 
wystartują o godzinie 11 koło 
mostu Chwaliiszewskiego. Wy­
ścig jest dostępny zarówno dla 

. stowarzyszonych jak i niesto- 
warzyszonych. Zgłoszenia do 
wyścigu przyjmuje POZP co­
dziennie od godziny 17 do 20 
w sekretariacie pizy ul. Wałki 
Młodych. Wystawa nagród w 
firmie Barwa przy pl. Wolności.

sycznym, Dobranowska — na 
200 m st. klas., Dzikówna — na 
400 m st. dow., Nikodemski i 
Zuklok —- na 200 m st. klas., 
Dobrowolski i Szołtysek — na 
100 m st. motyl., Boniecki — 
na 100 m st. grzbiet., Grem* 
lowski — na 1.500 m oraz szta­
fety — 3'<100 m st. zmień, ko­
biet i 4X100 m st. dow. ko­
biet.

Pomoc w wypełnieniu zobo­
wiązań zadeklarowali trenerzy 
Majchrzak i Królik. Nowe re­
kordy zobowiązali się ustano­
wić pływacy w terminie do 
dnia 22 lipca.

Turniej kół 
sportowych Spójni

Sekcja piłki nożnej Koła Sporto­
wego „Spójnia" przy Centrali Spół. 
dzielni Mleć-.-Jaj. organizuje w 
dniu dzisiejszym (sobo-ta, 8 bm.) o 
godz. 16 na boisku przy Radiosta­
cji (ul. Gen. Świerczewskiego) 
czwórmecz błyskawiczny o puchar 
przechodni. Udział w turnieju biorą 
drużyny kół sportowych Spójnia 
w Poznaniu: przy Polskich Zakł. 
Zbożowych, przy Centr. Handlowej 
Przemysłu Chemicznego, Centr. 
Rybnej i Centr. Spółdz, Mlecz.-Jaj- 
czarskiej.

Do ostatnim spotkaniu z
Czechami, czeka naszych 

lekkoatletów jeszcze cięższa 
próba — pojedynek z Węgra­
mi. Doskonała ekipa węgierska 
przybędzie do Warszawy już 13 
lipca i rozegra międzypaństwo­
wy mecz w dniach 15 i 16 bm. 
na stadionie Wojska Polskiego.

Ą damczyk poważnie myśli 
o pobiciu rekordu Gie- 

rutty w dziesięcioboju. Rekord 
Polski jest już nie lada „sta­
ruszkiem" (ustanowiony w roku 
1938) | wynosi 7006 punktów. 
Ostatnio Adamczyk trenujący 
pod fachowym okiem Gierutty, 
przystąpił do próby, w której 
po 5 konkurencjach uzyskał 
374q pkt. Jeśli 6ię zważy, że 
poznańczyk w swych najsilniej­
szych konkurencjach osiągnął 
grubo słabsze wyniki (skok w 
dal i kula) niż normalnie — to 
ogólny rezultat pięcioboju nale­
ży uważać jako niezaprzeczal­
ny zwiastun nowego rekordu 
gdy startować będzie w oficjal­
nych zawodach przy dopingu 
widowni. Wyniki próby: 100 m 
— 11,47 400 m — 51.2 sek(!): 
kula: 13,27 m (rzucał już 14 i 
pół metra); wzwyż: 17g cm; w 
dal: 669 cm (skoczył już 741 
cm!)

W/ ielki turniej tenisowy w 
” Wimbledonie dobiega 

■'ca. Do finału zakwalifiko­
wał się Patty (USA) po zwy­
cięstwie nad swoim rodakiem 
Seixasem 6:3, 5:7, 6:2 i 7:5 
oraz Sedgman (Australia) który 
pokonał Drobnego (Egipt) 3:6, 
3:6, 6:3, 7:5 i 6:2. W półfinale 
kobiet spotkały się same Ame­
rykanki: dwukrotna mistrzyni 
Wimbledonu Brough pokbnała 
Hart 6:4 i 6:3, a Dupont zwy­
ciężyła Todd 8:6, 4:6 i 8:6.

Wśród nowych książek

„KIPPS“*>
Hitoria trochę jak z bajki: 

i biedny subiekt w sklepie ga- 
i lanteryjnym pana Shalforda w 
Folkestone (dla Anglika i na­
zwisko i miejscowość mówią 
same za siebie) staje się nagle 
człowiekiem bogatszym, niż je­
go szanowny pryncypał, tudzież 
narzeczonym panny z „dobre­
go domu". Jak łatwo się domy­
śleć, sytuacja tego rodzaju 
stwarza doskonałe pole dla za­
bawnych i nie tylko zabawnych 
perypetii, które żywo i z humo­
rem rozwija przed czytelnikiem 
H, G. Wells w powieści 
„Kipps”.

Polski czytelnik zna H. G. 
Wellsa jako autora bardzo po­
czytnych powieście fantastycz­
nych, takich, jak „Niewidzial­
ny człowiek", czy „Wehikuł 
ązasu". Twórczość fantastyczną 
zjednała Wellsowi dużą sławę 
nie tylko w Anglii, lecz i w 
wielu innych krajach, podczas 
9dy jego powieści obyczajowe 
nie doczekały się takiej popu­
larności. A szkoda, bo wcale 
nie są gorsze od powieści fan­
tastycznych. Autor jest dosko­
nałym malarzem życia angiel­
skiego drobnomieszczaństwa i 
burżuazji na pfzełomie XIX i 
XX wieku. Jego pióró z cięto­
ścią, ale i pogodą podchwytu­
je drobne, lecz charakterystycz­
ne śmiesznostki angielskiego 
mieszczucha. Interesujące i peł­
ne swoistego humoru stronice 
powieści zawierają także traf­
ną w zasadzie krytykę miesz­
czańskiego społeczeństwa tego 
okresu — krytykę nigdzie wy­
raźnie nie wypowiedzianą, lecz 
raczej zasugerowaną czytelni­
kowi.

Wellsa łączy z twórczością 
Shawa pewna wspólna cecha: 
skłonność do krytyki bez po­
kwitowania jej pozytywnym 
rozwiązaniem, do pokazania zła 
w sposób trafny i przekonywu­
jący, lecz bez podania środków 
zaradczych. Oczywiście Wells 
nie potrafi tak mistrzowsko o- 
perować paradoksem jak Shaw, 
którego kpina nie schodzi z 
wyżyn artyzmu, ale i jego hu­
mor jest — mówiąc językiem 
p. Shalforda z Folkestone — 
w pierwszorzędnym gatunku.

Brak twórczego rozwiązania 
poruszonych problemów spo­
łecznych — to zasadnicza wada 
„Kippsa”. Autor pokazał pro­
stego człowieka, zawieszonego 
na kole fortuny, które nieustan­
nie się kręci, raz w górę, a raz 
w dół. Próba pokazania sił na­
pędowych tego koła nie powio­
dła się Wellsowi, a recepty, 
które tworzy dla uniknięcia 
zbyt bolesnych dla człowieka 
koziołków tego kołowrotu, są 
równie szlachetne w intencji, 
jak naiwne i niezdarne. Wady 
te czynią książkę mniej warto­
ściową w aspekcie jej społecz­
nego znaczenia, nie odbierają 
jej jednak zalet, do których za­
liczyć należy przede wszystkim 
trafny i ciekawy obraz angiel­
skiego drobnomieszczaństwa z 
okresu przełomu XIX i XX 
wieku oraz pogodny humor. 

sdl>.
“•'fH^GrWells — „Kipps" — 
wyd. „Czytelnik", r. 1950, tłum. 
C. Wieniawska.


